
JDZlS DODATEK SFORTG VY — patr? strona 5-ta
OPŁATA POCZTOW A OPŁACONA RYCZAŁTEM. Dzisiejszy n u m e t  z a w i e r a  6

10
GROSZY KRAKOWSKIE 10

GROSZ!

R ok  UL uraków  w torek 16 m aja  1933 Hr 134

„Turnie! uytrzpiiW ' u usics c p rw
O o w ie d z n y  u s tra jku ją c yc h  p r a c o w n k ó u  W a rs za w s k ie j K ln e m a to p ra tic zn e j Sp ółki

Ju t 12 dni, bez przerw y dzień 
: noc s tra jk u ^cy  pracownicy z 
W arszaw skiej Kinematograficz­
nej Sp. Akc. nie opuszczają biur, 
trw ając na stanow isku w walce 
o swój b y t

Słowa te jakoś dziwnie przy- 
oom inają powszechne tem aty 
rozmów w ca łtj W arszaw ie, w 
cukierniach, na dancingacn, na 
wyścigach. Czy dopraw dy stoli­
ca tak szeroko zainteresowała 
*iV‘ losem tych ludzi?

Ależ nie!
Te rozmowy dotyczą... między 

narodow ego turnieju taneczne­
go w Cvrku. Przecież to znacz­
nie ciekawsze, w ażn ie jsze j!), że 
dwudziestu paru typów męczy 
sie d!a zabawy jtdnj-ch, a dla 
wielkich zysków drugich, niż to, 
że innych dwudziestu paru ludzi 
trw a w prawdziwej męce, w  nie 
wygodach, n łetm l w  głodzie dla 
obrony praw a do kaw ałka Chle­
ba dla aiebfc i swych rodzin?!

My chcemy jednak zaintereso­
wać i wzruszyć W arszaw ę tyrr 
drugim  „tumfeiem wytrzym ało- 
ści“ którv drugi już tydzień to- 
C7*< się w biurze na ulicy Chmiel 
nej.

Trzy m*:e pokoiki bez okien, 
św iatło saczv sie iedynie prze2 
m atowe szvby z dachu. W  tvch 
trzech pokoikach wegetuje 19 0- 
sób, pracow ników  umysłowych 
j służby technicznej W arszaw ­
skiej Kinematograficznej Sp. Ak 
cytncj.

Pokoje zastawione biurkami, 
m aszyna do pisania, szafy z ak­
tami, pare krzesełek, jak to  w 
kaźdem biurze... Na tern jednak 
kończy się porównanie. Urzędni­
cy m iast siedzieć nrzv pracy kre 
ca  sie z pokofu do pokoiu, panie 
zatrudnione nrzv robótkach, ro? 
m owy Pfzpi*»tdirwj»u5;i wrrałem 
ne pocieszanie się w  niedoli.

Ro.ftso~ir *»ę dalej. V kącie 
pokeu m-JOnó na Napę MM* mu 
o sców, tur? składanych łóżek. To 

„umeblowanie -ypaW  itrajkdja
eyęh,*

— To wszystko? — pvtamy. *— Jak 
v -owie spędzacie oece?

Dowładniemy h , «  w  pierwszych 
dniach strajku uyn, jesz ™ie.f
tylko dwa, trzy poiowr f  uWł, na ktA 
rych sypiano m Linia ̂  Dzt zdobyli 
>wcze klika mateu :ou, które roz­
kłada się na Morkach, na podłodze : 
na ty h tr „mey „wypo
czywy.ją”  J  tydzień.

-  A jak tam . dągn dmnl
— Jrk pan widzi, panie szyją, haftu 

tą, czasem skleci rię W oś— p łj f  a 
Mydża, Czvta a '- i  w  rozmyte nad 
■yMaćją. i»iamy też gości, którzy przy 
.■bodz. pocia. t ■ ‘ «..» w nłedoflL

Jakby na potwierdzenie tych 
słów drzwi otw ierają się i cias­
ne pokoiki biura zapełniają się 
tłumem przybyszów. To pracow 
nicy innych biur, kin w racają z 
wiecu, na którym obradow ali nad 
dolą swych kologów. Widzimy 
dyrektorów kin warszaw skich, łi 
czr.ych urzędników, wiele p in , pa 
nienek.

G w ar fłoańw w ypjb iła  biuro.

N i stole Zjawia się pudełko z cia 
stkami.

Na pocieszenie...
Mija kwadransiK w ożywieniu, 

w rozmowach, słychać nawet 
śnr iech, ale powoli goście opusz­
czają biura, w racają do swego 
życ;a, a  tam pozostaje tylko tych

kilkunastu wałczących, niestru­
dzonych.

— Czy ani na chwilę ni« cpurzcza- 
cle Mura?

— Każdy z n u  ma dwie godziny na 
dob „urlopu", j£dna z naszych kole­
żanek, matka rocznego dziecka w y­
chodzi trochę częśc ej. c  asem zwal­
niamy kogoś na oMad.

A kwtarfjK „aprowizacji"? — py
tam.

— Przynoszą nam tutaj zapasy, od 
grzewa się na k r -b  gazowej. No 
i kole<U> me zapominają o nas, cc 
dzień otrzymujemy trc"hv ołodyc y, 
..ochę r*«ocó«r *" pokrzepieni dala. 
Nie Mak nam też Stów zrćhęty — na 
pokrzepienie d w .y .

Dalej dowiaduiemy się o szyka

Wizyta ministrów hitlerowskich

wywołała burzę w  Austrjl
N upciądani goście mus iii przemykać się hocznemi ulicami

WIEDEŃ (P .A .T .). W czoraj 
.  eodz. 14.30 przylecieli na lot- 
ńifko w Aspern ood Wiednjem 
ministrowie niemieccy Kere! z żo 
ną i córką, Franek z żoną i radca 
m lnisterjainy Freissler.

Po oficjalnych przywitaniach 
udali się goście niemieccy pod 
pomnik zwycięstwa w Aspern, 
gdzie złożyli wieniec laurowy ze 
sw astyką Odjazd do W iednia 
odbył się autami. Narodowi soc­

jaliści utworzyli na ulicąch, kló- 
rcmi przejeżdżali goście njemiec 
ćy, szpaler, wznosząc okrzyki r |  
cześć Hitlera. Nie brakło i wro­
gich okr2vków.

Z domów gminnych (m iej­
skich) powiewały chorągwie 
czerwone. W  wielu oknach w y­
stawiono transparenty z napi­
sem : „Niech żyje wolność" Lo­
katorzy domów gminnych wzno 
sili z okien okrzyki przeciwko na

rodowym socjalistom. Na Prater 
“itern przyszło do większych 
stąfć między narodowymi socm 
listami a ich przeciwnikami poli 
tycznymi. Policja nłralaW roz­
dzielić obie strony. Aresztu'* a~ 
no przytem kilkadziesiąt n?oh 
Aby przeszkodzić cJermtnłtrac -
jom na Rm gstrasse, «HKemvWa 
poiic,a auta gości niemiecku, h 
p r u l i c e  boczne do . ^Donnt Bru 
riatnego".

Niemcy o swoich zbrojeniad
O czem bęazie mówił Hitler?

G EN EW A, (P A T ). —  S zef 
delegacji niem ieckiej na konfe 
rencje  rozbrojeniow ą, N adolny, 
w y jechał do B erlina, zapow ia­
d ając , że pow róci do  G enew y 
dopiero  po środow em  posiedze­
niu R etichstagu , w  czw artek  
lub piątek. N adolny jedzie do 
B erlina, w ezw any  p rzez kan ­
c lerza  H itlera, k tó ry  chce się 
i  nfm naradzić  przed  m ową, k tó  
ra  wy głosi w  R eichstagu. 

BERLIN. (P A T ). — Półofi-

cjaln le zapow iadają , że kan­
clerz  H itler w  dek laracji, jaka  
m a z łożyć w  R eichstagu , om ów i 
ca ło k sz ta łt sp ra w y  rozbrojenio  
w ej, nie o g ran icza jąc  się do 
.onferencji genew skiej. R ząd 
niem iecki w ychodzi z  założe­
nia, że w yjaśn ien ie  sy tu ac ji ze­
w n ę trzn e  -  po litycznej n a s tą ­
pić m usi bezw zględnie jeszcze 
przeć św iatow a konferencją 
ekonom iczna.

H itler zapow iada, że p rze-

c>wstawi sie m etodom  stosowe 
HVm w Genewie, założy p ro­
te s t  przeciw ko nlerózbrajantu  
Innych państw  i w y s ta r i w  obro 
nie niem ieck:ch o rg an ik o w i 
w ojskow ych.

T y lko  w ów czas, g d y  zntiemo 
ne u s t a n a  m etody  genew ska 
konferencja rozbrojeniow a m o­
że liczyć aa  ppw odzenie -  u- 
w aźa  H itle r —  w  przeciw nvm  
w ypadku  dziś już uw ażać na- 
ją  należy  za rożWits.

Wielki proces polityczni w  Genewie
Przywódca socjalistów oskarżony o sprowokowanie krwawyck rozruchów
G EN EW A . (P A T ). ~  W  po­

niedziałek rozzjoaznle ś |e  w  Ge 
newie w ielld p roces polityczny  
przeciw ko szefowi m iejscow ej 
p artjl so c ja lis ty czn e j Nicole, i 
17 tow arzyszom , o skarżonym  
o sprow okow anie i udział w

k rw aw ych  za jśc iach  dzt. 9-go 
listopada uh- rćku , k iedy w oj­
sko. zaa tak o w an e p rzez  tłum . 
zrobiło  ubytek  z broni nalnej, 
czego rezu ltatem  było 13 zabi­
ty ch  i kilkudziesięciu rannych . 
P ro ces , o d b y w ający  się p rzed

lenerąJiijrm  isadtm  p rzy się ­
głych  toczyć s it  będż 'e  w- spe­
cjaln ie w y n a ję te j sali. W obec 
tego, że liczbą św iadków  prze­
k racza  40ó osób. p roces potrw a 
około ifzeoh ty rodn i.

Znów  700 premii
w posłaci w ’ ~r ulowych prze 1 yto!£w iako dwie serje

za miesiące: mai i czerwiec
Prem je te wydamy w pierwszych dniach czerwca siedmiuset sUłiytn Czytelnikom naszego pisma. 
°rzy rozdaniu poprzeuiiich premii nie wręczono premJj 40 Czytelńikom, gdyż me mogli om przed­

stawić przynajmniej 30 ostatnich kolejnych minerów naszego pisma.

Zbiersjce więc f przechowujcie numery
bv po otrzym ania wezwania o k aże  zebranż numery lub J ig tf r  'Id . o d d ( #  wtn* * d a l i .

nach, wprost nieludzkim sbosim- 
ku dyrekcji do strajkujący z.a 
mknięto im dopływ iwiatia elex- 
trycznego i riopicro intrrwtnci.- 
właścicieli dumni, Związku A'a- 
szynistówr, przywróciła światło 
Próbowano zamknąć gaz, ale i 
to się nie poniodio. Dyrekcja ki 
na „Pałace" zabrała kanapki, na 
których pracowmicy szukali chwi 
li spoczynku, motywując jo tem, 
że kanapki nie należą do biura, 
lecz do kina. Ta sama jednak dy 
rtkoja kina pozwoliła sobie na pu 
bliczne wygłaszanie opinji o kwc 
stji zatarg i, nie bacząc na to że 
są niby „odrębną" instytucją.

Czas jednak i na nas. Musimy 
opuścić Strajkujących, po* sta­
wiając ich w dobrowolnem wię­
zieniu, gdzie walczą z zagrnnicz 
nym kapitalista z bezwstydnym 
wvz\.--kicm złą vvolą, przemocą

Po pożegnaniu oglądamy jesz 
c z i ../rinbiący" rnurv ..nekrolog" 
:e(!nego c łamistrajków, któr*go 
wikreślono ze świata ludzi ućz- 
en-ycJi, ludzi pracy, ludzi walki 
o swoje prawa.

Na zakończeń?o b'i włzvtv chce
ijiv jeszcze. ch<x w krótko-'. '' 
p i’żvloczP*c Insi Inę i powody te 
go zatariju.

Wai-s/i-.yelia Kłtiemflto-i-anoyiia 
Soótka Akt jaa /•k:Vo/.vi,ir? nr'"'iH’C- 
' Jej tifY  /..itrncłniała w r::tej Polane 
trzydziestu k:!ku pracownit<<'\v. z te ­
go w Warszawie d. 'ewIMnasbi. Nn 
n/elę owc« UFY U^rlWsktei sto1 Hi> 
<»enfcer«* nrzvwódca nn<t<i nicnileoko- 
narodowei. W \\'arsznwie istniała on 
oiś rada nadzorcza, /łożona z P ęta­
ków, którzy i/statnio jednak złożyli 
swe mandaty. Nz-rtckT-m dyrektorem 
na Polskę i k lka euroncjskieli
e*1 nicjckl nan Kaioj, który bawi 
gdzieś w Wiedniu. Dyrektor warseaw’ 
skl otrzymał ostatnio dyniisję. W teo ‘ 
■nnsóh oddzinł w \Varszav'i? /<-' (' ’ł 
(jrz ('‘Icialnoc” ' k'cro’-:Cct ■ :i, hc-z dv 
rektora. Minio to rm rozkaz llerłiną 
wszyscy pracow-'cy otrzymali bczpra 
wilie w y-njB.ic';;;, poupisatic pr/cz 
jednego z urzędników, rie  mai 
żadnych odpowiednich uprawnień. A 
potem wszyscy niewygodni niłeti hw 
usunięci, a pgyjęct poplec/.nicb i słu­
gusy btrlińnkiej dyrekcji.

Prac Dwnicy zap ro tes to w ali Nic o 
trzym ali je d ra k  ad n ei odr-owt-M/t 
Pauu K aro lów i nie śp iesz ./ się, co g "  
obchodzi los kllkudzir-sięciu rodzin r c  
laków.

Wówcas ogłoszono s t tp i i .  / n -  
ła  się  jed n a  p a rszy w a  o w y  ! fó -e  .> • 
Btaolla n rzec iw  o ró io w i. P an  ki'- 
nik" b iu ra  z ty m  i> tym łm  I 
w  prvw '»tnem  m ieszkaniu  u sć n "  m  ■ 

s rf  t bezskuteczn ie, pi o w ad /ic  1 >' * - • - . 
a ogół p raco w n ik ó w  trw a  w /a n  ki­
ciu w  o b ron ie  sw ę^ o  w r is / ł rd u  : /c i.

Wierzą w r ,ve zwjci ■ m. 
wierzą, że i bez ..'-pifki ' nic#ij-(. 
kiej będą mogli pracować, m-ii-i- 
do dyspozycji, — jak nas poin- 
formowano —  kilkadziesiąt lii- 
mów czeskich, francuskich, an­
gielskich. Nie chcą być tu w War 
szawie niemieckimi niewolnik} 
mi, ofiarami wyzysku brutalnej 
przemocy, chciwości obcego ka­
pitału.

Wierzą też. że Warszawa 
potrafi okazać zainteresowanie 
niti tylko wytrwarym tancerzom, 
ale i wytrwałym bojownikom o 
praw o do pracy, życia i kawałka 
cbleba. Krok.

l i i  T d C T i r t  Sensacyjnego romaasu z życia C j A C T D  Ą  M A R T A  
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Kobiety w hełmach
N a s z w s p ó łp ra c o w n ik  w śró d w ygasającego za w o d u  w  baszcie Cedergrena
Człowfek który miał szc zac ie  

■rodzić się w XX wieku jest tak 
przyzwyczajony <k» genjabiych 
wynalazków, które są własaoćcią 
publiczną (kino, elektryczność, 
racjo  i Ł p ) , że zatracił zdolność 
zachw ycania się cudami nauki i 
techniki, które go na każdym kro 
ku otaczają.

Dzieciom naszym raojo już na 
pewno nie będzie imponowało, 
bo w zrastają ze ałuchawkam« na 
uszach Nam imponuje ono jesz­
cze, bo pam iętam y czasy, kiedy 
£0 nie było. Żato nie imponuje 
nam już telefon.

A instrument to bardzo cieka­
wy. zwłaszcza zaś ciekawy jest 
Sf osób elektrycznego „w spółży­
cia" większej ilości aparatów  te­
lefonicznych

GDZIE MIGAJĄ KOBIECE 
RĄCZKI

Chcąc zdążyć obejrzeć „stary sy­
stem, t. zw. ręczny (bo połączenie od­
bywa się zapomocą rąk telefonistki) 
udałem się do ostatniej w  Warszawie 
siedziby telefonistek, w stacji przy ul. 
Zielnej. O niej też tylko będę dziś mó­
wił.

Na ogólną liczbę czterdziestu 
p ^ u  tysięcy telefonów w W arsza 
wie, ponad 25 tysięcy jest już 
zautom atyzowanych i posiada 
w łasne centrale (P ię k n a /P ra g a , 
Tłom ackie) reszta zaś (około 
20-stu kilku tysięcy) jest obsłu­
giw ana przez centralę nieautom a­
tyczną na Zielnej.

ZIEMIA OPASANA 5 RAZY
WARSZAWSKIM DRUTEM
Każdego abonenta łączą ze sta- 

cj :< trzy przewody, co daje w su­
mie potworną długość około 200 
tysięcy kilometrów drutu miedzią,
nego.

Ziemię możnaby douoła równika o- 
pasać tym drutem prawie płęe .azy!

W TEJ CHWILI MÓWI 2000 
OSÓB

Gdyby można było jakimś cu­
downym sposobem przyłączyć 
s i ; odrazu do wszystkich telefo­
nów to usłyszałoby się nieiada 
harmider, albowiem w samej tyl­
ko W arszaw ie mówi równocześ­
nie ze sobą około tysiąca osób 
(r ie  wliczając drugiego tysiąca, 
mówiącego w centrali autom a­
tycznej!).

300000 POGAWĘDEK NA 
OSOBĘ

W ciągu 24 godzin telefonistki 
warszaw skie dokonują ponad 300 
tysięcy połączeń.

Największy ruch panuje na 
stacji naogół między 10 — 11 ra 
no, gdy ludzie załatw iają lwią 
część swoich spraw.

MIŁA PANI NIE JP1!
Niejednokrotnie denerwujemy 

się, że telefonistką daje nam pa­
rę sekund czekać na siebie.

Jestem pewien, że gdybyśmy 
wszyscy widzieli gorączow y poś­
piech, z jclritn te  miłe panie p ra ­
cują, to  napewno wybaczylibyś­
my im kilkusekundową opiesza­
łość. W ciągu tych niewielu bo­
wiem sekund, jakie dzieją ujęcie 
przez nas słuchawki od przywi­
tania się ze znajomym, do które­
go dzwonimy, na stacji dokonywa 
się kilka czyr.ności.
PANI ROZDZIELAJĄCA I PANI 

ŁĄCZĄCA
Podniesienie słuchawki zapal? lam 

pec7'tę obok naszego namera na tabli 
cy rozdzielczej. Przed tą  tablicą siedzi 
telefonistka pierwsza, rozdzielająca, 
której zadaniem jest rozdzielanie ro­
boty między telefonistkami, dokonujące 
połączeń.

Gdy telefonistka rozdzielająca ujrzy
lampeczkę zapaloną, n il,  mk 4 wt)
ka wolny kołeczek do gniazdka, znaj­
d u jąc eg o  się obok  lam  pęczki Lampecz. 
ka gaśruc gaśnie wtedy i abonent ma 
połączenie.

Włączenie kołeczka słyszymy w iłu 
chawce, jako trzask, poprzedzający 
zawsze zgłoszenie się telefonistki łą­
czącej.

Telefonistka rozdzielcza pracuje wy 
łącznic rękoma i oczami, wobec i go 
znajdują tu zatrudnienie także i głucho 
nieme. Pracują one wyjątkowo szybko 
i sprawnie, poprostu, trudno wzrokiem 
podążyć za migotaniem rąk, wtykają 
eych kołeczki, gdy tylko lampa zabły­
śnie.

PANI W  HEŁMIE
Telefonistka łączącą ma już inne za­

danie. Z  chwilą, gdy telefonistka roz­
dzielcza wetanęła kołeczek, abonent zo 
tał połączony z jedną z łączących, 

która pracuje wzrokiem, słuchem, gło­
sem . rękoma.

Aby mieć ręce wolne, nosi słuchaw 
ki, razem z tubą, na specjalnym heł­
mie, który się sam trzyma na głowie.

Zgłaszając się do abonenta, wymie­
nia swój numer i powtarza numer żąda 
ny, poczem na tablicy przed sobą w y­
szukuje ten ostatni i włącza do niego 
kołeczek, który łączy telefonującego z 
tym, do którego telefonuje.

Jeśłi numer wywołany jest już po­
łączony z kimś innym przez inną tele­
fonistkę, to ta ostatnia słyszy w słu­
chawkach brzęk (abonent go słyszy 
również) i odpowiada „zajęty", wyj­
mując kołeczek. Jeśli w pośpiechu nie 
zwróci na ien brzęk uwagi i kołeczek

(miecz, gór.) K rążą zgoła sen 
sacy jn e  pogłoski, że um ysłow o 
chorzy, p rzeb y w ający  w szpita  
lach Ja n a  Bożego, o raz  w 
T w orkach  m ają być w ypuszczę 
pi na wolność. T ak  głosi stugeb 
na plotka, ale tru d n o  jej w ie­
rzyć. C óżby bowiem się dzia­
ło, g dyby  po ulicach W a rsza ­
w y sw obodnie spacerow ali o- 
b łąkani? P rzeżyw alibyśm y... 
ale stop. cisza, m usze p rz e r­
wać. gdyż dopiero te raz  przypo 
miiiam sobie, iż z polecenia Re­
d ak to ra  mam znów dać ..por­
cję" inform acyj o „ tu rn ie ju" w 
C yrku .

*
G odzina 2 w nocy. P ięknie 

brzm iącą ulica O rdynacka o- 
św ietlona jest m dłem  św iatłem  
kilku la ta rń , T ylko  z gm achu 
C yrku  pada duży snop św iatła  
na ulicę. O 2-ej w nocy? Tak. 
tak.

P rzed  w ejściem  liczne sam o­
chody (p ry w atn e!) i dorożki. 
Uw ijają sic tu dam ulki i typy. 
znane z karto tek  urzędu śled­
czego.

Z trudem  przeciskam  się do 
w ejścia, bo je s t tłoczno, bo W ar 
szaw a bawi się. W arszaw a lubi 
nocne życie. W arszaw a lubi e- 
m ocje W arszaw a żądna jest 
d reszczyków .

*
Jestem  na sali, W  lożach wy 

tw ornl panow ie i eleganckie pa 
nie. W  krzesłach  również kom 
fort i szyk. Jeno tam  ,pod ja s ­
kó łka". na galerji b rać  z Pow iś 
ła  i C zem iakow a.

T rudno  sobie w yobrazić. 
bv bez nich m ogła odbyć sie ja ­
kaś  im preza P rzecież oni to — 
żyw a gotów ka, oni dzieci W ar 
szaw y łakna sensacy j, łakną 
dreszczyków .

Jakżeż wiec nie przy jść?  
Jakżeż pójść spać gd\ tu w 
C yrku  odbywa się ..fajna zaba 
wa". Można popatrz- ' ' .  pośmiać 
sie. nagadać jowoli za jedne 
100 g roszy!

*
216 godzui Tak długo trwa
.••'rz.ć-owa kaw -'1’ a ki w C y r­

ku. Uczestnicy ..zaw odów " 
chodzą w dalszym  ciągu, gdyż 
za to im płaca i da.ia ieść. Nic

natknie, *o powstanie zabawna, czasem 
zdarzająca się rozmowa „we troje".

Praca telefonistki, przy śred­
niej ilości 280 — 300 połączeń na 
godzinę jest bardzo wytężająca, 
toteż nie pracują one bez przer- 

,Avy.
Dla celów wypoczynkowych urzą­

dzone są bardzo miłe saloniki, z pia­
ninem, fotelami i t. p.

ZWYCIĘSKI KONKURENT
Wymaga to dużej wprawy, no i trze 

ba się mieć na baczności, bo, nawet 
bez reklamacji abonentów, kontrola 
nad telefonistkami jest ciągła.

Na biurku pani kontrolerki specjalne 
sygnały świetlne (różnokolorowe lam- 
pęczki) wskazują, jak długo u danej te ­
lefonistki czeka abonent na zgłoszenie 
się i połączenie.

Panie starają się, jak mogą, ale 
świadomość, że wcześniej, czy później, 
automat je nieuchronnie wyprze z po­
sady, nie jest chyba przyjemna, ani po 
mocna w pracy . Na pewno, też nie 
błogosławią wynalazków, a zwłaszcza 
tych, którzy wymyślili automaty...

PRZEKLINANE LCZNIKI
Przyrządami, już teraz działającenii 

zupełnie automatycznie, są słynne w 
swoim czasie liczniki telefoniczne, reje­
strujące rozmowy poszczególnych abo 
nentów.

A w kącie sali sto i s ta rsz y  i 
pan, M ucci, o rg an iza to r i im pre 
sario  i kącikam i ust śm ieje sio.. 
P a trz y  na przepełnioną widów 
nie i w m yślach oblicza zyski. 
W y s ta rc z y  na zapłacenie za­
ległości, na prem je, a jeszcze 
w kieszeni „g rosz"  zostanie. Ma 
rację ten W łoch, dobry z niego 
psycholog.

O głupia W arszaw ę nowem wi 
dowiskiem . potem  ogłupiać bę­
dzie Lwów. Łódź, Poznań i t. d.

*
O chryp ły  głos sino-bladego 

speakera  brzm i w C yrku  —  jak 
ryk  zepsute j sy ren y . Sadzi się 
na kaw ały  i gada, gada. Kilka 
razy  dziennie to sam o. Zdobył 
wiec w praw ę.

P o tra fi już naw et ..rozm a­
w iać" z g a lerją  i umie sie jej 
p rzypodobać. W yk o n y  wuje 
skrupulatn ie  w szy stk o  w edług 
instrukcyj.

*
Na „scenie" już ty lko  12 ko­

biet i 13 m ężczyzn. P rz e d s ta ­
wiciel rodu m ęskiego chodzi 
więc sam otn ie po m aneżu. Jest 
sm utny , zobojętniały . O czy męt 
ne i szkliste z w yrazem  tępoty! 
Chodził jak widmo.

P ozosta li są zadowoleni. Z 
czego cieszą się, jest ich tajem  
nicą. C ieszą się w raz  z nimi i 
widzowie .albowiem  nieprzebra 
na jes t skarbn ica  ludzkiej g łu ­
po ty!

*
Nr 6. P a r tn e r  o zdechłej k lat 

ce p iersiow ej. Ale „bohater". 
C hce zdobyć rekord , więc nie 
zw aża na to. że je s t trupio siny. 
m a zeschnięte w arg i i ruchy  
chw iejne To jest fraszka g ru n t 
to do trzym ać, placu i... w yg łu ­
piać sie.

Miss Babv. choć nadal tań ­
czy". robi to z zadziw iającą 
..skrom nością". M ianowicie czy 
m uzyka g ra tango, czy  bostona, 
czy  w'alca. czy  faxt. o tta, ona 
chodzi i m ruga ślipkam i w kie­
runku jednego z uczestn ików  
tej pon u rei zabaw y.

Je s t to podobno jej maż. aJe 
c rem głośno się nie mówi.

* I
Na arenie dzieda sie czasam i 

zeczy w ym agające  interw encji 
nolicji. Dzieje sie to  w tedv . gdv

Zgrabniutkie, podobne do małych 
damskich zegarków, przyrządziki te są 
zgrupowane w specjalnym pokoju. U- 
stawione są na żelaznych konstruk­
cjach, bardzo gęsto, bo na metrze kwa 
dratowym jest ich grubo ponad tysiąc.

RACHUNKI
Odczytywanie byłoby w tych warun 

kacli nader utrudnione i prowadziłoby 
do omyłek, gdyż wzrok mógłby łatwo- 
srę prześlizgnąć z jednego licznika na‘ 
drugi i potem abonent musiałby pła­
cić za cudze rozmowy.

Aby tego uniknąć, liczniki się M ó- 
gratuje zapomocą snecialnego aparatu 
fotograficznego, a klisza wędruje do 
bucnalterji, która z niej odczytuje ws*ta 
zania licznika i wystawia rachunek.

Licznik przesuwa się samoczynnie 
w chwili, gdy rozmowa jest skończo­
na.

Ciągłe, miarowe cykanie liczników 
uzmysławia, ile to się rozmów telefo­
nicznych w Warszawie równocześnie 
prowadzi.

O ILE MNIEJ CHODZIMY?
Trudno sobie wprost wyobra­

zić, iak wiele czasu rocznie osz­
czędzają telefony mieszkańcom 
Warszawy, ale w każdym razie 
jest to ilość niewątpliwie ogrom­
na. a. d.

da w szał.
W ów czas u rządzą  karczem ne 

aw an tu ry , ry czy  w swo.m  m a­
c ie rzy sty m  jeżyku, przeklina, a 
dla dodania sobie kurażu  — bi 
je zaw odników .

P oprostu  bije w tw arz, a za ­
pal jego potęguje się* gdy k tó ­
ryś z „zain teresow anych" daje 
mu zuow rotem  w pysk. Budują 
cy  widok, p raw d a?

A W arszaw a na tó p a trz y  T 
naw et byli tacy . k tó rzy  o rd y ­
narnem u arbitrow i bili brawo,, 
zam iast bić w co innego... ’

B yw ają i... inne urozm aicenia. 
To w tedy , gdy  uczestnik mdle 
je. M uzyka w ów czas głośniej: 
wygry wa skoczne m elodie, tyl 
ko tam  na bandzie wije się w 
bólach ludzki łachm an —  .za­
wodnik.

O bijaja mu boki, pierś, tw arz 
— a potem  te osw ojoną zw ierzy 
ne w ypuszczają  znów  na arenę, 
bo za to nłacą. bo za to płaci 
W arszaw a, k tóra lubi „d resz­
czyki".

♦
Noc m inęła. Św it. W cyrku  pu 

stoszeie. P ozosta ją  zaw odnicy. 
T w arze zmiete. pobladłe. C ho­
dzą .chodzą, a arb ite r gw izd­
kiem daje znaki „Chodzić, 
R uszać się"!

*

276 godzin minęło od startu . 
Na aren ie chodzi już tylko 9 
nar. Ju tro  m oże bedzie 8. 7 pc 
tern 5 i t. d. Rozpoczęły sie bo 
wiem finały.

T urniej m a się skończyć* 
gdyż tru p a  ma zaw arte  k o n trak  
ty  i musi w y ru szy ć  na objazd 
prowincji.

S kończy  się ta  nieludzka za ­
baw a i W a rsza w a  znów będzie
czekać na a trak cje .

%
M am v ty le to w arzy stw  opie 

kuiącyeh  sie zw ierzętam i, d la­
czego więc nic znajdzie sie jlj 
stytuc.ia. k tóra za in te resow ała­
by sie losem . nieszczęsnych u- 
czestn ików  turnieju.

C zyż dopraw dy W arszaw a 
nie zdobędzie się na jak iś decy 
dujący  k rok?

C oby to  było, g d y b y  um yslo 
wo ch o rzy  spacerow ali po uli­
cach W a rsza w y ?  Coby to  b y ­
ło? C zy i w tedy  W a~szaw * tak  
bv się em ocjonow ała?

no/walu i,i im ł vTk*l dluzo spać: ,
15 niinut i 'azda na maticż- ' arbiter. W łock czy F ran cu z  w pa

Nocny obłęd W a rs za w y
To w . opieki... nad ludźmi niech p o ło ży kres potwornej zabawie stolicy!

■a —IYr u

fov^ *  T— 'O
!<
|  W e s o ł y  K ą c i k

R ekru t K apućka, niedaw no 
.pow ołany do służby  w ojskow ej, 
nie m ógł się jeszcze p rz y zw y ­
czaić do a tm o sfe ry  ko szaro ­
wej i z osow iałą m iną kręcił sie 
po koszarow em  podw órzu.

—  R ekrut K apućka! —  usły 
szaf nagle głos p rzechodzące­
go s ie rżan ta  —  chodźcie no tu 
do m nie!

R ekru t K apućka podbiegł do 
sw ego zw ierzchnika i w y p rę ­
żył sie przed nim, jak  s tru n a .

—  C zegoście tak  spuścili nos 
na k w in tę ? —  sp y ta ł s ierżan t.

— P an ie  sierżancie, m elduje 
posłusznie, że mi się p rz y k rz y  
> rtegi m nie o d ch o d z e n ia  bolą.

— Tęsknicie za „Cywilem", 
■co?

- T ak  jest, panie sierżancie.
S ierżan t z politow aniem  poki 

w ał głow ą.
—  F ra je r  jesteście  Kapućka! 

C yw ilne życie d iab ła w arte . 
Jan te w asze cyw ile w y g ląd a­
ją?  B lade to  i zielone, w szyst-

"U h  iak flaki wisi. A po­
siedzi trochę  w  w oisku, dopię­
ł o  sie z flaków  chłop robi.

— Ale ja  m am  nogi słabe, pa 
nie sierżancie.

— Nie szkodzi. Zobaczycie 
iak sie w am  w w ojsku w z m o c­
nią. Życie, koszarow e z najwięk­
szej o fiary  człow ieka zrobi. 
W eźcie choćby m nie naprzy- 
fefad,

Żciwście widzieli jak  ia  w y ­
g lądałem . k iedy się poraź pierw  
szy  zjaw iłem  w  koszarach ! 
:>ki byłem  słaby , że ani reka 

ani nogą ru s z y ć . nie m ogłem  . 
K arabin?... Be, he! Ł yżki do ust 
podnieść nie m ogłem  więc co 
tam  o karabinie gadać.

Karm ić mnie musieli, na rę ­
kach przenosić, m ówić naw et 
nie m ogłem . Taki byłem  sła ­
biutki.

A te ra z ?  W idzicie, że  cho­
dzić m ogę i mówię norm alnie, 
i sam  jerr. i jeszcze, jak  kogo w 
zeby  stuknę, to  sie w vw róci. 
Rozum iecie jak mi życie w  ko­
szarach  posłuży ło?

—  A kiedy to  bvfo. panie sfer 
żancie. —  d o p y ty w ał sie zacie­
kaw iony rekm l Kapućka. K!e- 
dv pan zjaw ij s ie  no raz p ierw ­
s z y  w  koszarach?

—  O. iuż bardzo  daw no! W te  
dv uw ażacie, k iedy  śid urodzi- 
łem. Bo mój ojciec bv ł podofi­
cerem  zawodów* m i m ieszkał 
w ted’7 w koszarach .

V<molem 
wm mm m mm m mm m mm m mm m

Podróżuj samolotem

P . L . L .  „ L o t ”
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Patrzcie na ruiny rdowa!
O c z y w iśc i r ó  możno Ir mK i 

>w żyrardowte, aby nie zairzec do 
Oditony fabrycznej i do a tp i c i t  

'fabrycz- ego. ledno i drugie co is­
tna chluba Zakładów Żyrardow­
skich, oczywiście, nie tych dzisiej 
szych. Ochronę, zbudował L p . 
Karol Dittrich i zapewnił Jej ist­
nienie funduszem 500.000 rubli 
złotych zabezp eczonyc-  mająt- 
kiem fabryki i księgowanych u 
pasyw ach fabrycznych. Jeszcze 
w sprawozdaniu z roku m -  
ma 500 000 rubli Jako *undiuoZU 
Ochromy, figuruje, ale w spmWO 
zdaniach konsonejuir francuszie- 
m> już tej sumy niema. Gdzie się 
ona poaziała? I czy mogła po* 
dziać się gdzieś tak bez śladu?

Pan senator Sobolewsk. Jako 
radca prawny Zakładów Żyrardo 
wskich oowiriienby wwdzieć o 
tem cóśniecośi i powiedzieć, jak 
się rzeczy mają,, swoim przyszłym 
gościom -  dziennikarzom, któ­
rych zam icm  «aprusić do Żyt ar 
dowa. Oprowadzając y  t  aką

Erasuwą po Ochronie, ,» v  Hien* 
y powie izled te  dzisiejsza Och 

rona w niczem nie przypomina da 
wne’ św ietność tej pożytecznej 
instytucji.
, Naprzeciw Ochrony fabrycznej 
wznosi się duży gmach Domu Lu 
oowego. Przed rozpoczęciem je­
go budowy i. p. Karol Dittrich 

.sał do jednego z robotników ty  
^rdowskich, p. Karola Rottera:

„Powołując się nt rozmów buzs 
, podczas bytności nasze) n  k  »  

b’ _i&ef -llmch w rokn 1907, proszę o 
i somonllr *n in w majomy i Pani .

1 bołrikoir ‘Nakładów Żyrardowskich, łż 
■ pozostałość przeznaczonego przez 
I mnie -nnduM jabOenszowege 
szęcr około ntbH 374)00 

d robi 10. “X) i sumę tę 
Towarzystwu Akcyjnum 
tyrarddwskłcfc w k. wznlssłsula bu 
iow ', mającej dać lię z duM sa 

H 1 pomiet icz . dodatkowych, które 
służyć będą jako miejsca do urządza­
nia przedstawień, koncertów, zebrań 
towarzyskich, pouczających pogada­
nek, odczytów 1 wystaw dla pracow­
ników Zakładu i syrin -w ict za- 
kłady 1 yrsrdowsk a przyjęty na slebk 
obowiązek zajęcia się budową tego 
ymactra, wetBog planu wspólnie ze

■uia wj brauaga. na ■ d p r dednlem 
miejscu terytorjum latu,*, n £go i -u - 
tngńuywauia takawegs własnym ko-
S L ltlll.

Ter Dom Ludowy, podarowa­
ny robotnikom jako prezent jubi- 
teussowy, został zagarnięty przez 
konsorcjum francuskie na włas- 
rość. Niechże dowiedzą się o tem 
urieonikarze warszawscy.

A frm z do Szpitala fabrycune- 
goł Sbudowany został przed la­
ty mui&i więcej trzydziestu kilku 
i sta ł « ę  odra /u  mstytucją pod 
lu iry ir, względem w2orov/ 4 
Dwa duże pawilony: dla męż­
czyzn i kobiet, wysoki gmach ad 
ministracyjny po środku, jasna i 
doskonale zaopatrzona sala ope­
racyjna z przyległą salką opatrun 
kowit, mieszkanie starego lekarza 
chirurga i wyszkolonych pielęg­
niarek, cenirame ogrzewanie i t. 
d. i t  i  — wszystko to  było w 
swoim czasie poprostu wzorowe. 
Ale przy o zły ezr.sy panowania

konsorcjum francuskiego i Szpi- * 
ta: fabryczny, ten niegdyś w spa­
niały Szpital, stał się odrazu przy 
bytkiem pędzy i brudu bezprzy­
kładnego Na pawilonach tynK z 
sufitu walił się na chorych, ścia­
ny były bm dne i odrapane, po­
sadzka podziurawiona i chybotli 
wa Sufit sali operacyjnej mnie! 
więcej na przestrzeni połowy 
prześw iecał trzełną, bo tynk i tu 
poodpadał, a fabryka za nic w 
świecie nie byłaby dała pienię­
dzy aa odnowienie tej pożytecz­
nej instytucji.

Duść powiedzieć, źe m aterace 
v łóżkach chorych były zaplus- 

kwione, prześcieradła podarte (i 
to w szpitalu fabryki tkanin naj­
przeróżniejszych!), w sali opera­
cyjnej brak było najpotrzebniej­
szych instrumentów, do w fabry 
ce obowiązywała zasada jak nai 
dalej idącej oszczędności. Przed 
w ojną Zakłady Żyrardowskie wy

daw ały na opiekę lekarską 00 
70 tysięcy rubli, teraz nie chciały 
w yasygnować na szpital nawet 
kilku tyoięcy złotych. Dopiero 
władze sanitarne, wejrzawszy w 
stan gospodarki szpitalnej, naka 
zały odnowienie szpitala i zarząd 
fabryki chąc -  niechąc musiał u- 
shichać.

O kilkadziesiąt kroków od 
Szpitala znajduje się dawny b a­
rak mularski, w którym mieściła 
się Szkoła tkacka, jedyna w na- 
szsem województwie. Zainicjowa 
na przed wojną przez ś p. Karo 
la Dittrieha, została wprow adzo­
na w tycie przez inź Wł. Srzed 
nickiegci zarzadcę państwowego 
Zakładów Żyrardowskich. Mła/a 
ona dostarczyć sił fachowych fa­
bryce a kosztowała niewiele. 
W ładze państwowe dawały jej 
w ydatną pomoc, a cały budżet 
wynosił rocznie 2 7 .OOO złotych.

Pod wytrawnem  kierownic-

Szczyt bezrainośti itii* zawróci
wytwornego oszusta

( : )  P rzed  sadem  pary sk im  
słattg ostatn io , oskarżony o 
szereg brzydk ich  spraw ek, mło 
d y  szlachcic hiszpański o plek 
nie brzm iacem  nazw isku Don 
Hom ez de Sa W y tw o rn y  mło- 
dzisniec od stóp do głów, ubra­
ny  z w yszukaną e legancją, o 
dumnem spojrzeniu  pięknego 
3fc.k»a, osk arżo n y  je s t o w y ­
łudzenia w ysokow artościow ych  
klejnotów j d  dwóch a ry s to k ra ­
tycznych pań. Już niem łodych, 
lecz za to  Jedna... brzydsza od 
drugiej.

Don Homez de Sa 7 oburze­
niem odpierał za rzu ty , dowo­
dził swej niewinności, a obie 
parne. Jasno jak  na dłoni, w yka 
zywały, że zostały poszkodo­

w ane n a  50 ty s ięcy  franków .
W  pew nej chwili m łodziec, w 

sz lachetnem  oburzeniu  ośw iad 
czy i, że jakkolw iek nie poczu­
w a sie do w iny, lecz słow o ko­
biety  je s t dla niego św ięte. Je­
żeli panie s trac iły  50 tysięcy  
franków , to on the bacząc na 
sw a niew inność natychm iast 
w ynagrodzi im krzyw dę. To mó 
w lac sięgnął do kieszeni, z ele­
ganckiego  portfe lu  w ydobył 
książeczkę czekowa. I jednem  
pociągnięciem  pióra złożył 
swój podpis pod sum ą pięćdzie­
sięciu ty sięcy  franków ,

Panie, zaw stydzone hojnym  
gestem  m łodzieńca, n a ty ch ­
m iast zw róciły  sie do sądu z 
prośba o um orzenie sp raw y.

s tw ierd za jąc , że łch p re tensje  
zosta ły  całkow icie zaspokojo­
ne. Życzeniu oskarżycielek  s ta ­
ło sie zadość i Don Homez dc 
S a  z dum nym  uśm iechem  opuś 
cił ław e oskarżonvch  i sale są 
d< iwę,

W ślad  za nim w y szły  obie 
panie, k ieru jąc sie do banku, 
aby  odeb ać sw oje 50 ty sięcy  
franków . I tu rozegi ał sie e s ta t  
ni -k t  trag lkom edjl: czeki by 
ły  bez p o k ry d a  .nazw isko fa ł­
szyw e. a sz lach etn y  m łodzian 
odbyw ał już dalsze lo ty  nie­
bieskiego p taszka

B ezczelny ,.chw yt“ nie za ­
w iódł w ytw ornego  oszusta , a 
poszkodow ane panie po niew- 
czasie poznały  sw ój błąd

tw cm młodzież polska oftzyin\- 
w aia tu wykształcenie fachowe i 
mogła był pożytecznymi pracow 
Wikami, ale (fez? Do fabryki ab 
s ilwcidów tej 'zkoły nie przyjmę 
wano od cnwili, gdy zarząd prze 
jęło konsorcjum francuskie, a 
wreszcie K othłer polecił Szkołę 
tkacką zlikwidować, chocra* wła 
o zł państw ow e i miejskie zapo­
wiadały, że prr jjmą ,4 na w ł a s ­
ny rachunek, jak  j ik o  warunki 
aa to pozwolą.

I taka rzeczy powinny dotrze 
do wiadomości dziennikarzy wai 
szawskich Pan senator Sobolew 
skl powinien ich laprow adzić 
przed" budynek zmewidou aiiej 
Srkoły i powiedzieć :

—  Tu była niegdyś szkoła tka 
cką, przez moich mpęodaw eóu 
zamknięta bez n.igiącej potrzeby. 
Bo jeśli Zakłady Żyrardowski 
inl gą wydać dziesiątki tysii. cy na 
dzierżawę biur w W arszawie 1 
setki tysięcy na nieproduktyw­
nych „fachowców 41 zagranicz­
nych, to lem łatwiej m oglyb' ty. 
dać kilkanaście tysięcy rocznii 
na szkołę tkacką.

Była Szkoła tkacka, niema jejt 
— woła konsorcjum W arto też o 
b tjrzeć domy fabryczne, zapusz­
czone haniebnie, zaniedbane, nic 
remontowane od chwili, gdy uda 
ścicielami ich stali się pan bek- 
Boussacowie. Sufity i ścinnv w 
sieniach pozaciekane i brudne, o- 
kna me domykają sie nrz" i «>cl 
sieni ledwo wiszą w za wiecach, 
wszędzie brud 1 zaniedbanie — 
010 obraz, który p. senatm Sobo­
lewski, radca prawny Zakładów 
Żyrardowskich, powinien p-,ka- 
zać w yc‘eczce prasowej, i c t a  
dojdzie do skutku.

Oczywiście, nie pówirłkn p o ­
minąć poinformowania ici\ l to 
to są Boussacowie i ich współ­
pracownicy. W tedy dopiero Wy­
cieczka prasow a do Żyrardowa 
osiągnie swój cel społeczny.

IKS.

cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P . W ołedka żali nam aiyt
„Miałam 15 lat, gdy umarł mi 

ojciec. Została matka i ośmiolet­
nia wtedy wychowanica, którą 
moi rodzice przytulili, gdy miała 
ząledwie trzy dni. Przyzwyczai­
ła ^  się do niej, jak do s:ostry ro 
dz^pej. Musiałam ciężko praco­
wać, aż mi sił brakło.

Ody miałam 22 lata, poznałam 
chłopca 27-Ietniego, który chciał 
się ze mną koniecznie ożenić i tak 
nalegał, że wkońcu się zgodziłam, 
w nadziei, /e  sobie choć trochę 
los poprawię. Tymczasem jesz­
cze go sobie pogorszyłam. Mąż 
mój okazał się nałogowym pija­
kiem i takim jakimś wykolejeń­
cem, że nie myślałam nawet nig- 
d- . aby tacy ludzie mogli istnieć 
n? świecie.

Natomiast po ślubie roazina 
męża namawdała mnie, abym tę 
uychow anicę wówczas piętnasto 
Irdnia, wypędziła. Nie słucha­
łam ich, bo przez tyle lat, to się 
można nawet do psa przyzwycza 
ić, a co dop;ero do człowieka! 
Poza tem była to sierota nie ma- 
jaca ży wej duszy na świacie, 
więc dokąd pójdzie? Z litości dla 
niej wolałam sama ciężej praco­
wać, aby tylko i dla niej starczy­
ło. Tymczasem mąż mój zamiast 
Stawać Się lepszy, u c z y n a ł być 
coraz (orszy.

Nagle dowiedziałam się, że 
mąż mój żyje nietyiko ze mną, ale 
i z nas?" wychowamcą. Nie lu­
bię robić awantur, więc mu tylko 
po dooroct tłumaczyłam, te tak 
przecież być nie może, ale darem 
nie. Tak się w lecze do te^ pory. 
Oni sobie już ze miue nic ihe ro­
bią i tak się do siebie przyzwy­
czaili, że ęą ,uż zupełnie, jak mai 
te  stwo. Doszło do tego, źe mój 
maż powiada: „jak  ci niedobrze, 
to drzwi są otwarte. Możesz so ­
bie iść“.

Potzłabym rzeczywiście, ale 
jak? Pracy nie mam, poza Km 
mamy przecież dwoje dzieci, <tó 
re bardzo kocham: ośmioletniego 
chłopca i sześcioletnią dziewczyn 
kę. To też na samo wspomnie­
nie, że miałabym je opuścić, aż 
dostaję zawrotu głowy. Tylko te 
dzieci mnie jeszcze trzym ają przy 
życiu, bo inaczej juźbym je daw ­
no sobie odebrała

Chciałabym tez zemścić się na 
nim ale sumienie mi nie pozwa­
la. Zbyt wysoko cenię życie ludz­
kie.

Kochany Redaktorze powiedz 
mi, czy rzeczywiście ja, 31-letnia 
kobieta, spoko na i cich... już n r  
mam praw a do życia, tylko mam 
tak stale cierpieć? Nie mogę dłu­
żej patrzeć na to, co s/ę u mnie 
dzieje. Tylko patrzeć, jak które­

go dnia skończę ze sobą, aby im 
nie przeszkadzać, nie być piątem 
kołem u wozu. Przecież byłoby 
im lepiej, gdyby mnie nie było.

On« jest dla mme niby bardzo 
dobra, ale to tylko fałszywe. Po­
mimo wszystko nie czuję do niej 
takiej nienawiści, jak  do niego, 
bc niema człowieka tak podłego, 
jak on. Każdy zarobek przepija, 
potem, gdy przychodzi pijany, je 
dno dziecko chow a się pod stół, 
drugie u cu k a  do sieni, a ja  dosta 
ję febry. A on odrazu szuka tej 
wychowanicy, gdy zaś jej w do­
mu nie zastanie, to zaczyna naj­
okropniej wymyślać ohydnemi 
brukowemi wyrazami.

Dziewięć lar już się męczę z 
t; m człowiekiem. Raz mnie tak 
pob't, gdym się upominała o pie­
niądze, że aż poszłam do komisar 
jatu, ale przodownik tyle mi tyl­
ko powiedział: „Niech pani idzie 
do rodziny, bo z nim trudna spra 
w a“ .

Błagam Pana Redaktora o jaką 
rade'*.

Rada przodownika nie była ta ­
ka zła, trzebnbv tvlko wiedzieć, 
czy rzeczywiście ma Pani tę mo­
żność Czv matka pani żyje i czy 
mogłaby Pr,ni tam chwilowo za­
m ieszkać? Czy przyjęliby Panią 
teściowie? Bo w zasadzie przedo 
wnik, zapewne, tak m yślał: trze­

ba spóbować, jak się mąż zacho 
wa, gdy Pani przestanie być po­
tulną i zdobędzie się na krok sta 
nowczy, opuszczając go wraz z 
dziećmi. Możliwe, ze właśnie 
wreszcieby się ustatkował. Na­
we, jeżeliby Pani nie miała moż­
ności uchronić się do rodziny, 
wartoby uczynić to gdzieindziej, 
ale przedtem postarać się o pra­
cę, a do tego może Pani dopomóc 
nasz dział „Z otchłani nędzy i 
bezrobocia11 (do którego w łaś­
nie, a nie do mnie należy kiero­
wać wszęlkie spraw y w związku 
z poszukiwaniem pracy).

Co do wychowanicy, która P a­
ni odpłaca czarną niewdzięcznoś­
cią, rozumiem doskonale, dlacze­
go Pani czuje dla mej mniej żalu, 
niż do męża. Uległa mu, zapew­
ne, pod przymusem i groźbą. Gdy 
zaś choć lakierni niegodnemi spo 
sobami rozbudził jej zmysły, trud 
no jej się mu teraz oprzeć. Z-esz- 
tą, pewno i teraz stosuje nadal 
groźby. Jeżeli ta wychowanica 
n a  wszakże mimo wszystko dob 
bry charakter, powinna również 
•dę wyprowadzić także postaraw 
szy się przedtem o pracę (może i 
dla niej coś znajdzie wspomniany 
nasz dział),

Chodzi o to. aby tego wstrętne 
go pijaka rozłączyć ze wszystki­
mi. Najgorzei tak mu wciąż ule­
gać Proszę spróbować moich 
rad. Może pomogą. Gdyby nie po 
mogły, proszę do mnie napisać 
ponownie.

„DjabdbowF* z Lublina.
Niech „Djabełek11 pi zesłanie 

być takim aniołkiem, a wszyst­
kie udręki miną. Proszę pamię­

tać. że kobieta iest dopiero wte­
dy naprawdę umołem, kiedy jej 
djabeł strzeli do głowy.

PP . Zbyszek K. i Tadzik W. z 
M arszałkowskiej 

zapew niaj; nas, źe są przystoj 
ni, zamożni i ca dobrych posa­
dach, a  jędnak nie mają szczęścia 
w miłości. Poznali pp. Geniutę 1 
Stasiulę z Powiśla, które poko­
chali. Po dwóch mile i rozkosznie 
z niemi spędzonych miesiącach 
musieli wyjechać z W arszawy w 
rwiazku ze sprawam i m ajątko- 
wetui. Pożegnanie było czułe, lis 
ty jeszcze czulsze, i tęsknota tak 
wielka, że naw et cierpiały na tem 
owe sprawy majątkowe W resz­
cie upragniony powrót. I... za­
wód. Bohdanja nie przyszły na­
wet na staetę Potem raz me 
chciały z nimi się spotkać, tw ier­
dzi/:, źe idą do koleżanki na imie 
niny, n okazało się, że ooszh z 
chmarą wielbicieli do kina Miej­
skiego

PP Zbyszek i Tadzik idą u k .ó t 
ce ao  wojśka i drżą na myśl. że 
zostaną tóraz nadopre zdradza­
ni. Proszą abyśm y wydrukom a- 
wall ich zew miłosny, a p r z y t ­
kają w razie pomyślnagn wyniku 
zaprosić całą redakcję ra  dwa 
huczne wesela.

I tem nas wzięli! Tacy jesteś­
my m aterjaliści! Ale i zwolenni­
cy wszystkich młodzieńców n nr* 
ciwych zamiarach malżeń^k;,--!. 
D latego ich list drukujemy i ży­
czymy łm powodzenia.

P . M. K. 
prosimy o podanie ?dr*ssu. Mo 

że co  poradzim y.
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Wzruszający dramat z życ^a dziewcząt warszawskich
Tymczasem zgósy rozległo się potężne chrapanie 

Józefa.
Roma jęknęła:
—  0 ,  Jezu.- Dziecinkę ml obu? zi tem chrapa­

niem !—
Rzaczywfścfe mały, nłeprzyzwyczajony do takich 

rysów, obudził się.
Cichutki jego płacz, jakby żałosne kwilenie, 

wstrząsnęło Romą i przeszyło jej serce, jakby sztyle- 
*em.

Biadała:
—  Mówiłam... Mówiłam— le  tak b ę d z ie '.. He- 

■faS nie będzie mógł tam spać-.
Skoczyła do drzwi, gotowa już biec na górę i wo­

łać:
—  Oddajcie m? goi— To moje dziecko?... O ddaj­

cie!—
Przecież to była kradzież Ukradli jej dziecko. Ja­

kiem prawem?
Wtem usłyszał* fak kołysano na górze jej synka, 

a £Vzef nucił:
„ tu lu , luli spać— Będziem Henia kołysać... Nic nie 

będżiem robili— tylke Henia pieścili..."
Była tem wszystldetn już tak złamana, że sama za- 

ezęła zasypiać przy dźwiękach tej kołysanki Choć już 
sen Pholna ppływal na nią, wciąż jeszcze świdrowały 
Jej głowę straszliwo myśli:

- •—  Ukradł! n.i syna... nkradTi? . Dzieciak nigdy 
mnie nie będzie kochał, jak rodzoną matkę!... Całe swo­
je serce odda innej— Jakiem praw em 0 Jakiem praw em ? 
M e chcę!— Nie pozwolę!,.. Chcę mieć moje dziecko dla 
siebie.!.... Tylko dla siebie!-

I wyciągała tęskne ramiona Ku górze, gdzie wciąż 
jeszcze rozlegało się rytmiczne, miarowe kołysanie.
- A z umęczonych oczu Roipy wolniutko ściekały 
gorzkie łzy—

Tam na górze dzieciak już umilkł... Roma też w re­
szcie zasypiała. Powieki zamknęły się... Już wszystko 
zacierało się w jej umyśle... Wreszcie zasnęła...

Sen zesłał jej upragniony spokój W idać to było 
na jej obliczu, którego rysy nagle się wygładziły... Mi­
nęło natężenie nerwowe... Była teraz w swej matowej 
bladości nieziemsko pięwia..

Spała, ukołysana wciąż jeszcze niemilknącą choć 
coraz C’&zej rozlegającą się kołysanką ojcowską:

„Nic nie będziem robili, tylko Henia pieścili..."

Nazajutrz obudziła się z Ciężką głową, pełna tych 
samych tiwóg.

Ody ujrzała matkę, padła jej w objęcia, łkając i ża­
ląc się:

—  To prawda —  westchnęła Marja, —  że popeł­
niłyśmy wielki" Iłąd — nawet grzech—

—  Tak, wielki, straszliwy grzech— Musimy na­
tychm iast naprawić go powiedzeniem całej prawdy.

—  A czy odważysz się na to? 3 o  ja  —  nie. W czo­
raj jeszcze, owszem, mogłabym mu w y siać  wszystko, 
ale dziś, gdy cały promienieje radością, dziś odebrać 
mu to szczęście, którem jest tak pełen, aby je zamie­
nić w najczarniejszą rozpacz, nie, to ponad moje siły!... 
Na to mi nie starczy odwagi. Owszem, pow taizam  so­
bie co chwila także, że tak jednak być nie może, że, 
zwłaszcza, nie wolno nam przykładać rąk do tego 
kłamstwa... Ale cóż? Jednak nie mam odwagi, pomimo, 
iż wiem, że gdy się dowie całej prawdy, będzie mógł 
nam czynić najgorsze wyrzuty... Będzie miał prawo 
naw et powiedzieć, że go nie kochamy an> trochę, skoro 
wspólnie tak go okłamałyśmy...

—  Gdzie jest teraz?
—  W yszedł na chwilę, ale zaraz ma wrócić, lesz­

cze naw et nie jadł śniadania.
—  A jak Heniuś? Byłam taka zm ordowana tem 

wszystkiem, ie  naw et nie słyszałam, jak spedz?ł noc.
—  Spał dobrze.1 Dawałam  mu smoczek dwa razy.
—  Pójdę go ucałować.
Poszła na górę. Już się obudził i łeżał spokojnie. 

W ycałow ała go z zapałem, mówiąc: '
-— Moje biedne, kochane maleństwo... Ile to przez 

ciebie trosk i zmartwień!
G dy usłyszała kroki- pow racającego ojca, położy­

ła dziecko zpowrotem do kołyski; ale w  tejże chwili za­
wstydziła się sw ego .przestrachu Wzięła więc dziecko 
znów na ręce.

Miała chyba praw o je całow ać? Przeciwnie, w yda­
łoby się dziwne wszystkim, gdyby tego nie czyniła.

Na dole słychać było ożywione głosy. Ojciec nie 
wrócił widocznie sam. Już szedł na górę. Widząc> jak 
Roma całuje dzieciaka rzekł:

—  Dajno spokój... Dajńo spokój;.. Całego Henry- 
sia mi wycałujesz... Zostaw  coś i dla mnie i d:a in­
nych.

—  Dla innych?
—  A tak... Spotkałem po drodze paru sąsiadów . 

Priyczli tu ze mną, aby obejrzeć chłopaka i też go wy­
całować za tó, że przyszedł choć późno, ale lepiej, hi i  
wcale. Co w art taki ojciec, który nie ma syna? Muszę 
się nim pochwalić. Pomóż mi znieść kołyskę do stoło­
wego.

Na dole było jakieś sześć osób z sąsiednich do­
mów. starych znajomych durackich,, z k/órych niejeden 
był jeszcze na chrzcinach Romy i Reni.

Dzieciątko pizećhodżiło z rąk do rąk. Każdy i każ­
da uważał sobie za obowiązek pohuśtać dziecko na rę­
kach, pocałow ać je, pieścić. Ktoś przyśpiew ywał ma­
łemu: <

*Z tamtej strony. Wiaty 
Kąpała się wrót?*—
Pąn kapitan m yślał 
Że to jego tona_ * ,

Roma powiedziała sobles
—  To tak jak  tatuś— pomyślał sobie, że to jego 

syn... O, gdyby mu ktoś to mógł wyjaśnić tak riiefra- 
sobliwie, jak  w piosence—

I rzeczywiście kumoszka nuciła 'dalej beztrosko:
„Panie kapitanie, .
To nie pańska żona,
Tylko taki ptaszek,
Który zwie się —  wrona".

Marja, zmieszana, przyjm owała serdecznie powin­
szowania i musiała słuchać takie powiedzonka, jak:

—  Dobrzeście go zm ajstrowali, pani Józefowo.
—  Nic dziwnego, że ładne dziecko od takiej pięk­

nej kobieciny, jak pani Józeiowa— Oj, Józefie, Józefie, 
pilnujcie żony, bo chodem już nie młodzik, ale wąm 
jeszcze rogi przystaw ię... Możecie wy w tym wieku 
jeszcze dzieciaka sklecić, to mogę i ja was jeszcze ro­
gaczem zrobić—

—  Chłop na schw ał i  niego będzie!
—  Datrzcie gol... Jaki to się Sztekker narodził'.
M arja i Roma były przerażone, W ięc Józef tylko

poto wybiegł na miasto, aby w szystkich zawiadomić, 
że ma syna? I teraz io będzie rozpowiadał po 'chtem  
mieście?

Coraz głębiej pogrążało je to w to r kłamstwa, z 
którego już chyba się nie wynurzą. Jasne było jedno — 
teraz już za późno powiedzieć prawdę. Nie można Jó­
zefa postawić w tak przykrej sytuacji. Niesposób go oś­
mieszyć przea całem miastem. Skoro się nawarzyło pi­
wa, trzeba je wypić.

Może później kiedyś jakoś się cała snrawa w yjaś­
ni. Będzie musiała, bo przecież jakże? Za rok, czy za 
dziesięć, czy za dwadzieścia... Chłopiec pójdzie do woj­
ska, trzeba będzie papiery mieć w porządku... A prze­
cież w  metryce jest wyraźnie napisane:

„Henrj-k, syn Romany Buiaćtckj z nieznanego oj­
ca".

W tedy dopiero wszystko się wykryje...
Podczas, gdy mały Henrys w dalszym ciągu prze­

chodził z rąk do rąk, Roma na uboczu szepnę!;, m ata-:
—  Mamusiu, gdzie ja znajdę siły, aby znieść to 

w szystko0 ' .. ..
—  W  swej miłości macierzyńskiej.
—  A ty, m ateńko? W ytrzym asz to?

Dalszy ciąg nastąpi.

U P I O R Y  W A R S Z A W

Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
— Ja wychodzę, —  rzekł W alski i wyszedł, trzas­

nąw szy drzwiami
Tuż spotkał Mereckiego, który go zapytał:
—  Dlaczego, tak  hałąs u jesz?
—  C ó reczk a  w inna. "Tik się gorączkuje.
—  O co?
—  D ow iedziała się już  w szystk iego: żeśm y 

obaj złodzie je  i— w ogóle. M yślę, że  M arian  już też 
m usi w iedzieć. Z resztą , n a jw y ższy  czas, aby  sp ra ­
wa był?  jasną . Dziś jeszcze napiszę mu w szystko  
ze szczegółam i

M aręcki oparł się o ścianę, aby  nie paść z w ra ­
żenia. Jednocześnie zaś dostał duszności. P oczerw ie 
niał, jak  rak  i rw ał na Sobie k raw at, ko łn ierzyk , ko­
szulę...

N erw ow e drgaw ki p rzeb iegały  po całem  ciele. 
O czy zasz ły  krw ią... W idział, jak  przez mgłe, z ja ­
dliwą tw arz  Leona, spogiąda.-ącego nań z pogardą 
i m ów iącego:

—  O. jej, jak i to z pana teścia delikatniś! Ja  
sie tak  łatw o nie poddaję złym  wieściom . P rzec iw ­
nie z ca łą  zim ną k rw ią  rozum uję i postępuję. Ponie­
w aż zaś w te j chwili pobyt w W arszaw ie  nie W dzie 
ml a-ni m iły ani bezpieczny, pozwalam więc poże­

gnać się. W yjadę gdzieś się przewietrzyć. Proszę so­
bie wyobrazić, jaka chryj? . Miałem kiedyś żo n ę .. 
i ona właśnie teraz przyszła do Ireny upominając się 
o swe praw a... T rudno : m uszę w iać—.

M erecki riitf-hie rozum iał, o co  chodzi. D ręczyła 
go ty lko  jedńa m yśl - -  g roźba l.earią. że w szystko  
opowie M arianow i listow nie. :

W ybełkotał*
—  Je s t mi słabo... Pow iedz szoferow i ,że nie ja ­

dę na giełdę...
—  Tem  lepiej, bó ja m am  parę  pilnych S p r la  

na mieście, sk o rzy stam  więc, że au io  wodne...
Po chwili przypomniał sobie, że przecież nie

m oże w y jeżdżać z W arszaw y  bez g ro sza  p rzy  du­
szy.

W rócił więc do gabinetu M ereckiego i zasta ł 
go tam  zm iażdżonego i znękanego na fotelu. To już 
nawet nie był człowiek, tylko łachman ludzki...

S po jrza ł na Leona błędnym  w zrokiem  i nie 
miał siły naw et rzec słowa-

Leon w ark n ął:
—  C zem u ojciec tak  gafy w y trzeszczy ł?
—  C zego chcesz?  —  w ybełkotał M erecki z tro ­

nem .

—  F o rsy ! M ówiłem  przecież p rzed  chwilą, że 
w y jeżdżam — ;; ’

Z w ielkim  tru d em  M erecki zw lókł się z fotela 
Jopełzł do kasy , p izek ręc ił klucz ale tye m iał siły 
o tw orzyć drzw iczek.

—  Niech się ojciec nie fatyguje —  rzekł Leon 
i oaepchnąf brutalnie M ereckiego, który' bezsljhie 
padł na fotel,

I w oczach zniedołężriiałego s ta rc a  g rzebał ■'się 
w plikach banknotów , napychając  sobie niemi kie­
szenie.

M erecki oburzony, chciał w ołać służbę, ale nie 
m ógł w ydobyć z g ard ła  ani jednego dźwHm .

G dy już zab ra ł około m iljona złotych, rzeki 
zjadliw ie:

—  S ta rczy . R esztę  ci zostaw iam . I niech sh  
d r jg i  teściunio zbytnio  nie przejm uje, a racze j' cie­
szy. bo przecież to  już chyba o s ta tn ia  m oja wizyta 
w kochanej tcaseczcę. Jak już rzekłem , zam ierzam  
w iać, i to jak  najsilniejszy, huragan. ' *'•'

Dalszy ciąg nastąpi.
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SPORTOWE
Lekkomyślna

wyprawa
(m. g.) W yprawa piłkarzy 

Warszawianki do Belgradu za­
kończyła się... bezbramkowo! 
Gdy przetłumaczymy to na ję­
zyk  potoczny, brzmienie jest 
na stepujące: dwie gry, dwie po 
rażki i stosunek bramek 0:6. 
Tak wygląda tournee drużyny  
ligowej do kraju, gdzie piłka 
nożna stoi na b. słabym pozio­
mie. Dwie poglądowe lekcje, któ 
re otrzymała drużyna stolecz- 
nana, wskazują, żc Warszawian 
ha zbyt pochopnie skorzystała  
z zaproszenia, absolutnie nie li­
cząc się ze swoicmi siłami.

leżeli bowiem zw ażym y, że 
pozycja Warszawianki w tabeli 
ligowej jest skromna oraz że u 
nas sezon dopiero się zaczai, 
nie wolno było wyruszać na to­
urnee, zgóry skazane na nie po 
wodzenie. Wszelkie tłumacze­
nia. okoliczności łagodzące na 
nic tu sie nie zdadza.

W yjazdu Warszawianki nie 
można poza tern traktować jako 
chęci propagandy, albowiem do 
chwili obecnej drużyna stołecz­
na nic może przyjąć tak odpo­
wiedzialnej roli

Wiec no co zorganizowano 
ten w y ja zd ?  Dla czyjego d o ­
bra? Żeby sie piłkarze przewie­
trzy li?

Stanowczo wyprawę Warsza 
wianki do Belgradu należy zali 
czyć do katcgorji lekkom yśl­
nych!

Praga -  Warszawa 3:2
W  2-im dniu meczu tenisowe 

go Warszawa — Praga rozegra 
ne zostało na kortach Legji spo­
tkanie w grze podwójnej pomię­
dzy parą polską Tłoczyński — 
Jerzy Stolaraw a parą czeską 
Hecht — Malecek. Zwyciężyła

Nowa porażka naszych tenisistów
para praska w  stosunku 12:10,
6:4, 6:4.

Para polska grała bardzo sła­
ba; zawiódł Tłoczyński.

O sta tn i dzień. T łoczyński —
Hecht. W alka  niezwykle zacię­
ta. P ierwszego se ta  w ygra ł  Tło

czyński 6:4, ale dw a następne 
p rzeg ry w a 8:10, 6:8. C zw arte­
go w y g ry w a T łoczyński 7:5 , a 
w decydu jącym  p rzy stan ie  1:0, 
H ech t poddaje się.

W ittm an  — M alecek 5:7, 6:4, 
4:6, 1:6. P rzeg ry w an y  2:3.

6w:azda -  Turyści (Łódź) 4:3 (2:2)
Jakżeż to niedawno, gdy Tu 

ryści należeli do ex tra ld asy  li­
gowej i osiągali wcale udatne 
wyniki. Dziś łodzianie, choć na 
ogół g ra ją  składnic i s ta ra ją  się 
s tosow ać kombinacyjne ataki 
— przedstaw ia ją  mimo to ze­
spół zupełnie przeciętny.

Najsłabszą częścią d rużyny 
sa obrońcy, pozbawieni zupeł­
nie poczucia taktyki. G ra ją  o- 
stro. z w yraźną  tendencją „cho 
dzenia '4 na g r jc z a .  Pomoc do­
bra. a tak  technicznie dość za ­
aw ansow any. ale prześladuje 
go, typow a zresztą  dla wielu 
drużyn, anemja strzałow a. Naj

lepszym  w tej linji jest Michał 
ski.

Gwiazda, przeciwnik T u ry ­
stów, nie gra ła  lepiej niż zw yk­
le. Była tylko o ułam ek szybsza 
od łodzian i to zadecydow ało  o 
jej zasłużonem zwycięstwie.

G wiazda miała tylko dwa sła 
be punk ty : na lewem skrzydle 
i na sr. pomocy.

Mecz nie należał do rzedu cle 
kaw ych. Z początku zaznacza 
sie p rzygn ia ta jąca  przew aga ło 
dzian. którzy też dokumentują 
to jedną bramką. Zanosi, się na 
w ysoki wynik, gdyż  łodzianie 
stale są w ofenzywie.

T ym czasem  kilka n ieskoordyno 
w anych  ataków „G w .“ p rzyno­
si wyrów nanie, a w kró tce  po­
tem i prowadzenie. T uryśc i są 
speszeni, ale pod sam  koniec u- 
daje się im w yrów nać.

Po  pauzie napad „G w .“ kilka 
krotnie  idzie na przebój. Jeden 
z nich kończy sie 3-ą bram ką. 
W  tym  czasie sędzia usuw a g ra  
cza „G w.“, Feinbauma, a mimo
to. czerw oni uzysku ją  4 -tą
bramkę.

Turyści biorą się energicznie 
do p racy  i ostatecznie zmniej­
szają porażkę.

Sędziował p. Persiak.

0 miano najlepszej pieści
Kłopoty Amerykanów. Schmeling i „H itle r". Rozkoszne życie. Żale Schmelinga

A m erykanie mają swe kłopo­
ty :  k rachy banków, zniżka do­
lara, ka tas tro fy  samolotów i t.

M strzostwa piłkarskie świata
Mistrzostwa Świata w piłce 

nożnej do których zgłosiła się 
również Polska przechodzą roz 
m aite  koleie losu. Początkow o 
projektowany podział na grupy 
(według którego byliśmy zali­
czeni do grupy bałtyckiej z Ło 
tw ą. Estonia i L itw ą) okazał 
się nieaktualny, gdyż wiele 
państw  wycofało sw e zgłosze­
nia, zaszła więc konieczność u- 
stalenia nowego podziału.

Komisja trzech ułożyła po­
dział według układu geograficz 
nego param i p rzyczem  zwycięz 
cv mieliby sie udać do Rzym u

dla rozegrania finałów.
P ro jek t w ygląda następują­

co; Czechosłowacja — Polska, 
Austria — Irlandia. W ęgry  — 
Grecja, S zw a jcaria  — Luxem- 
burg. Hiszpania — Portugalja ,  
Niemcy — Holandia, F ran c ja— 
Belgja, Szw ecja — Litwa. Jugo 
sław ja — Bułgaria. Rumunja — 
Turcja.

Dla Polski podział ten iest 
bardzo niekorzystny, wyklucza 
niemal bowiem nasze dostanie 
;ię do finału. Niewiadomo jed 
nak. czy projekt ten się u trzy ­
ma.

Za kulisami związków i klubów
WOZPN. projektuje w dn. 4 łub 5 Iłem sędziego p. Wołoszyna. Przypo- 
erwca b. r. mecz międzymiastowy z minaniy, że p Wołoszyn usunął gra-czerwca

Tallinem (Estonja) lub z Helsingfor- 
sem (Finlandja). Narazłe od zaintere­
sowanych stron brak odpowiedzi.

ŚRODKOWY NAPASTNIK stołecz 
nej „Makabi" Selłnger zawieszony na 
2 miesiące za brutalną grę, został o- 
becnie... odwieszony, przyczem karę... 
zawieszono na 6 miesięcy 1 

SKODA, po przegranym meczu z 
PWATT-em (2:3) złożyła protest, ale 
nie ma on żadnych szans powodzenia.

SPRAWA przymusowego- badania 
piłkarzy wkroczyła obecnie na tory 
realne. Oznacza to, że klub, który w 
przepisanym terminie nie przedstawi 
swych graczy do badań, będzie kara- 
ny grzywną. Zupełnie słusznie.

PRZEBYWAJĄCY obecnłe w SŁ Pa 
ulo (Brazylja) znany piłkarz „Gwiaz 
Ś y '• zasilił miejscową drużynę i gra 
w... zespole juniorów. Chyba nie ze 
względu na wiek, ale— umiejętność 

BROMBERG II (Makabł), został zdy 
skwajiiikowany na 4 tygodnie za ude 
rżenie widza na meczu.

„DZIEŃ PZPN" w W arszawie przy 
niósł dochód w sumie 400 zł. Nawia­
sem trzeba dodać, że mecz Warsza 
wa — Lwów, rozegrany tego same­
go dnia przyniósł deficyt. Ale PZPN. 
szczęśliwie zarobił, przynajmniej w  
Warszawie.

PISALIŚMY łitź o głośnej sprawie 
Świt — AZS., w związku z protoko-

cza Hylę (AZS.) z boiska za prowo­
kowanie przeciwnika. Prawdopodob­
nie prowokacją była chęć ze strony 
Hyli strzelenia... bramki! Czy tak 
jest, dowiemy s,ę wkrótce, gdyż p. 
Wołoszyn ma złożyć dodatkowe wy­
jaśnienie.

TERMINARZ drugiej rundy rozgry 
wek o  ihłstrz kl. A w W ais/,iwie wy 
wołał poważne zastrzeżenia ze strony 
kierownika Skody, p. Romanowskie­
go. Zdaniem p. R. Skoda na początku 
drugiej rundy odiazu spotyka się >. 
najsilniejszemi drużynami, a Polonji 
wyznaczono najsłabszych. Taki widać 
los.

ŁÓDZKI WKS zwrócił się z zaża­
leniem do PZPN na ŁOZPN. z powo­
du mezatwierdzenia przez LOZPN. 
dwóch graczy. Gdy PZPN. zwrócił się 
o podanie motywów odmowy, LOZPN 
odpowiedział, iż nie uważa za w ska­
zane wyjaśnić powodów swego stano 
wiska*

HASSELBUSZ, b. gracz W arsza­
wianki, po zwolnieniu z woj oka (76 p. 
p.) zgłosił akces do klubu sportowego 
T>rzy wspomnianym pułku-

NA MECZ Polski. — Belgja, Łódź 
organizuje wycieczkę, złożoną z 1.000 
osób.

KOŚCIESZA (Skoda) I GABRY- 
SIAK (Legja) odbywają obecnie po­
winność woiskowa w 76 p. p. (Grod- 
noV ‘

d.. i t. d. Nie przeszkadza to im 
jednak do ciągłego in teresow a­
nia sic sprawam i, związanemi 
z meczem o bokserskie m istrzo 
stwo świata.

W pierwszym  rzędzie osią za 
interesow ania jest Max Schme- 
hng, k tóry  już od paru tygodni 
przebywa w Ameryce, lak wia 
domo Schmeling odbył w cyrn 
czasie tournee i dał sie poznać 
publiczności na pokazowych me 
czach.

W szedzie w itano go dość ser 
decznie. ale kilkakrotnie doszło 
do zajść. Pod adresem  niewinne 
go Schmelinga padały  w yzw is­
ka. przeznaczone wyłącznie dla 
...Hitlera, przyczem  nie obeszło 
sie bez wrogich dem onstracyj.

Opowiadają, że na jednym z 
meczów. Schmeling, zdenerwo­
w any krzykam i na „cześć44 Hit­
lera. odezwał się: „Ale czego 
wy chcecie odemnie4*.

Oświadczenie to zostało przy 
jete owacja, ale tern nie mniej, 
Schmeling musiał p rzy jąć  kilka 
nowych „przesy łek44 dla kanele 
rza Niemiec.

Po powrocie z tournee Schme 
ling zamieszkał w New-Jersey. 
w prześlicznej wilii, k tóra bvła 
własnością zm arłego niedawno 
m agnata  cyrkow ego Riiigimga.

W spom niana 'willa : została- 
zbudowana kosztem <Jo
i a rów; Wpobliżu wilii znajdują 
sie: lasek, korty, piać golfowy 
i... wspaniały ring. k tóry może

mieścić 3.200 osób.'
Rzecz prosta, że Schmeling 

a od czuinem kierownictwem tre 
nera w ykorzystu je  w stu pro­
centach idealne warunki i pilnie 
przygotaw ia  sie do oczekujące­
go go spotkania z Baerem.

Schmeling prowadzi niezwyk 
le surow y tryb  życia. W sta ic  n 
7-ej rano a o 9 wieczorem spo­
czyw a w łóżku.

Czas — 16 godzin wypełnio­
ny jes t  treningiem, jak biegi

odbywa sie w przepisanym  cza­
sie i absolutnie nie może być 
mowy o jakimś obchodzeniu pro 
gramu.

Z resz tą  Schmeling jest zdrów  
jak tu r a jedynem  jego zm art­
wieniem jest, że w czasie  o rżs- 
nisaneeo sparingu potrafi zno­
kautow ać tylko 3-ch przeciw ni 
ków. S k arży  się. że to za mało, 
że pragnąłby posłać w krainę 
m arzeń dużo więcej bokserów.

Dzień 8 czerw ca jest już nie­
daleki. Do walki s taną Schm e­
ling i B aer a zw ycięzca zm ierzy 
sie z zw ycięzcą meczu C arnera  
— Sharkey.

Już teraz ..zakłopotani” ame 
rykante kupują bilety na mecz 
Schmeling — B aer i szykują sie 
do wiwatowania na cześć zw y­
cięzcy.

Ale kto nim z o s ta n ie — będzie 
zagadka do ostatniego uderze­
nia pieści na ringu.
Nowy Jork. Mc. Stanley.

Sukcesy 
Jędrzejowskiej

WIEDEŃ- W  dalszych rozgry­
wkach tenisowych o m istrzostwo 
Austrji Jędrzejow ska wałczyła z 
Baum garten, bijąc ją  łatw o 6:2, 
6:1. Dzięki temu zwycięstwu Ję­
drzejowska weszła do finału, 
gdzie spotka się z Amerykanką 
Jacobs.

W  grze podwójnej pań para 
Jędrzejowska —  Deutsch poko­
nała parę Baum garten —  Peksy 
6:2, 6:3.

Ruch—Slovan 0:0
Bawiąca w Morawskiej Ostra­

wie śląska drużyna piłkarska 
Ruch rozegrała pierwszy swój 
mecz z miejscowym Slovanem. 
osiągając zaledwie wynik bez- 
bramkowy 0:0. W ynik ten nie od 
powiada stosunkowi sił, Ruch bo 
wiem mfał silną przewagę nad 
przeciwnikiem, górując zarówno 
techniką, jak i taktyką. Ataki za­
wodziły jednak zupełnie pod 
bram ką gospodarzy.

Polscy bokserzy 
nie pojadą do Czech
B okserska re p rezen tac ja  W ar 

szaw y  rozeg rać  m iała w drugiej 
Dołowłe b. m. dw a m ecze w  Cze 
chosłow acji, a  m ianowicie, dnia 
19 b. m. w P rad z e  i 22 b. in. w 
Brnie.

Jak  sie dow iadujem y. Bokser 
sk ł Zw iązek C zechosłow acki de 
finityw nie z obu spo tkań  zrezyg 
now ał. a  tp  ge względu na w y­
znaczony w  dniu 25 b. m. w 
W iedniu m iędzypaństw ow y 
m ecz bokserski C zechosłow acja 
—  A ustria o p u h a r E uropy  Srod 
kow ei. W  m eczu tym  w b a r­
wach C zechosołw acii . w ystnm  
szereg  p ięściarzy, k tó rzy  mieli 
b rać n-dział w  walce 7. P o lak a ­
mi.

W  dniach 1 — 2 czerwca b. r. 
odbedzie sie w P rad z e  m iędzy­
narodow y kongres bokserski. Z 
te j okazji odbvć sie ma spo tka­
nie w boksie C zechosłow acja —  
F inlandia.

ZNANY PIĘŚCIARZ łódzki Stibbe 
ma przenieść się do Warszawy i zasi 
Iłć drużynę Skody. Stibbe będz.ie jed­
nak nadal mieszkał w Lodzi i podob­
no na jesieni wróci znów do Unionu.

DRUŻYNA BOKSERSKA Skody ro 
zegra w dn. 21 maja w Łodzi mecz z 
Unionem.

Śmierć na rtngu
Z Nowego Orleanu donoszą o 

śmierci boksera, k tóry  zm arł 
wskutek obrażeń odniesionych 
na ringu.

W noniedziałek wieczorem w 
• /as ie  walki z bokserem Tony 
Manili o trzym ał bokser Jack 
Hoilaender silne cios w szyj?; 
no k tó rym  stracił przytomność.- 
— Lekarze stwierdzili pękniecie

m ózgow ych naczyń krwionoś­
nych  i w ylew  krw i na mózg.

Jack  łio llae n d er zm arł  w czo­
raj n ie .odzyskaw szy  p rzy tom no
śd . o v - : •

Jest to już drugi w ypadek  
śm ierei W' ciągu ’ O statnich’ ty g o ­
dni w vw ółanv  obrażeniam i od- 
nicsiofiemi na ringu.

Z ostatniej chwili
Legja IB. — Makabi 2:1 (1:1). O

iihsT z . kl. A.

Sofja. Warszawianka — A. C. 23
(repr. Sofji) 1:1 (0:0).

Wiedeń. Półfinałowe rozgrywki pił 
karskie o puhar Austrji przyniosły 
zwycięstwo drużynie Austria nad F.
A. C. 4:1, podczas gdy B A C. remi­
sował z drużyną Spprtchibu 4-4

Praga. Piłkarze czeskiej Sparty po 
konali węgierską Hungarię 3:2 (0:0).

Kraków. Cracovia — Warta 4:1
walką z cieniem, ćw iczenia B u k |(2:°i*
ha oraz sparingam i. W szystko! Łódź. Smętkówna uzyskała rekord

Polski w rzucie oszczepem (36 m. 91 
cm.).

STADJON NA 100.000 WIDZÓW
Pod tym hasłem przystąpiono na 

Węgrzech do zbierania odpowiednich 
sum. Nastrój na Węgrzech jest b. do 
bry, jeśli się zważy, że poziom piłka­
rzy ostatnio się podniósł. Inicjatorzy 
tego gigantycznego przedsięwzięcia 
liczą się z tern, że w  ciągu 2-ch lat 
zbiorą poważny fundusz, który poz- 
wol aa wybudowanie w  Iłu apeszo* 

la 100.0000 widzów.
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PONIEDZIAŁEK 

iw . Jana  de SalU

JPich. ił. g. 4 04 -  ZacL. sl g. 1S 19

E j  mdwią gwiazdy?
Na dzień 15 maja 1933.
C iekaw e w ypadki w życiu politycz­

n e j  i pryw atnem
Powodzenie w miłości niepewne, mię 

dzy iiiałżeuatwaiui powikłani'.

S m a e jjn y  proces i  Srokowie
Dziś w poniedziałek, przed aądem 

k irnym w Krakowie odbędziejsię aensa- 
eyjna rozpraw a. Mianowicie na ławie 
oskarżonych zaiiądzie  30 mieszkańców 
wei Przewóz w powiecie krakowskim, 
oskarżonych o to , że w dnin 17 g rud­
nia w Przew ozie działając w porozu­
mieniu i wnosząc okrzyki „precz z P ie r­
nikiem, bić go, nie pozwolimy odebrać 
urzędowania naczelnikowi gminy, tak  
musi być, jak  my cheemy“ — użyli 
groźby beaprawnej w calu zmuszenia 
lu s tra to ra  G rodana, przew odniczącego 
tymczasowego zarządu gmiuy Przewóz, 
Jakóba P arnik i post. P. P. Jozefa 
Korygą, a więc urzędników, do zanie- 
cr ania prawnej czynności urzędowej, 
jaką było przejęc-e urzędowania od 
oskarżonego Jana  Rybki, jako byłego 
naczolnika gminy i przekazanie jej Jar 
kóbowi PiernikowL

Nazwiska oskarżonych rolników i ro ­
botników, zam ieszkałych we wsi P rze ­
wóz, brzm ią;

J . Rybka, J. K uileto , M. K ofin,J. Król, 
Józef Rybka, K. K arzem yk, Jan  W ilk, 
J . Zając, J  W ijcik , J. Lenda, Aniela 
Lenda, Jan  Kofin, W . Lenda, Jan  D rąg, 
W. H , j«Jt A . Maniecki, k .  Lenda, 
J . W ach, St. Rozumek, T- Zaglarz, A. 
Rybka, Fr, W ilk, S t . Rybka, J . Hosaj, 
S t. Adamczyk, J. Rabka, J. Kuś, J. 
Okoń, Sz. Rybka — wszyscy oskarże­
ni o w ystępek z a rt. 127 i 131 k. k.

Tło i przeb ieg  zajścia byi następu­
jący :

Decyzją Pana Wojewody Krakow­
skiego, z dn. 29 listopada 1932 L S .A . 
111. 1. c. 34/32 rozwiązano radę  gmin­
ną w Przewozie, ustanawó <jąc przew od­
niczącym tym czasow ego zarządu gmin- 
nego, Jakóba ?<ernika.

W dniu 17 grudnir 1932 lu s tra to r sa ­
morządowy powiatu Krakowskiego Gro- 
dan wraz z posterunkow ym  K orygą i 
Jakobem  Piernikiem zam ierzali odebrać 
urzędowanie od członków byłej rady 
gminnej . przekazać je Pierz kowi, atoli 
oskarżeni, którzy dowiedzieli się o 
przyjściu lu itra to ra  od osk. K urlety i 
wysłanych przez niego posłańców — 
zebrali się tłumnie p rzed urzędem  gmin­
nym i wznosząc okrzyki wrogie o tr e ­
ści podanej w sentencji oskarżenia, 
zmusili przybyłych do zaniechania ich 
prawnej czynności urzędowej. D opiero 
na cłeszła w siln iejn  ym składzie policja 
zmnsiła ofk  irżonych do opuszczenia 
domu i obejścia urzędu gm nnego i d o ­
piero wi wczas oddano urzędow anie Ja-, 
kóbowi Piernikowi.

Oskarżonych bronić będzie m. in. adw. 
d r. Lawartt.frs iu  j. K raków .

Ogródki działkow e dla  
bezrobotnych w Krakowie

Miejski K omitet Pomocy B ezrobot­
nym w Krakowie odda bezpłatn ie p a r­
cele ogrodow e o pow. 700 do 600 n, 
kw. na zniwałowanym teren ie  przy ul 
G rzegórzeckiej o obszarze 7 morgów 
oraz przy porcie zimowym w Pł-szow ia 
o obszarze 5 morgów okolicznym ro ­
dzinom bezrobotnym. Kompetujqcy m o­
gą zgłaszać a* _ do biura R ejestracji 
Bezrobotnych w M agistracie w godzi­
nach od l l d o l2 - t e j .

N agły  zgon
Pogotowie Ratunkowe wzy­

wano o godz. 22-giej na ro­
gatkę łobzowską, gdzie zasłabł 
niejaki Stefan Rajtech, zam. 
przy ul. Kochanowskiego, lat 45 
z zawodu robotnik. Przewiezio­
ny karetką do szpitala św. Ła­
zarza wkrótce zmarł. — Zwłoki 
odstawiono do instytutu medy­
cyny sądowej.

Zderzenie amochodu w oj­
skow ego z autem cięiarowyu

Szofer wojskowy 5 djonu sa­
mochodowego jadąc samocho­
dem N. 791 na ul. Dietla, i»aje. 
chał na samochód Kr. 97081, 
prowadzony przez Stanisława 
Marciniaka, zamieszkałego przy 
ul. Długiej 78. Samochód Marci­
niaka doznał lekkich uszkodzeń,

K R O N I K A  K R A K O W A
Przebieg uroczystości Tygodnia

Lotnfezego w Krakowie
Wczorajsze uroczystości z o- 

kazji Tygodnia Lotniczego w 
Krakowie rozpoczęły się mszą 
połową o godz. 9 rano na Bło­
niach. Na mszę przybyli przed­
stawiciele władz z wojewodą dr. 
Kwaśniewskim i Komitet Obcho­
du z prezesem dr. Parylewi- 
czem na czele. W rozwiniętych 
szeregach ustawiły s \  na Bło­
niach : kompanja honorowa 20
p. p., cddziały Związku Strze­
leckiego, P. W. Kolejowe, hufce 
s?koine, harcerze i t. d. Wśród 
hufców szkolnych prezentował 
się pięknie liczny oddział ucz­
niów i uczenie gimnazjum ży­
dowskiego, który przybył z or­
kiestrą i sztandarem.

Po defilad>.<e przed przedsta­
wicielami władz rozwinął się 
imponujących rozmiarów pochód 
któty z orkiestrami i transparen­
tami przeszedł ulicami miasta. 
Silne wrażenie wywarł prze­
marsz oddziałów policji, straży 
ogniowej młodzieży szkolnej itd. 
w maskach przeciwgazowych 
względnie w kompletnych kost- 
jumach antyiperytowych. Grozę 
budziły umieszczone na samo­
chodach ciężarowych postaci 
półnagich młodzieńców których 
ciała ,^charakteryzowane" były 
odpowiednio jako ofiary fosgenu 
wzgl. iperytu. Widać było ro­
piejące „rany", blizny krwawe, 
„przeżarte" całe partje ciała — 
wszystko wykonane plastycznie 
farbą malarską. Upiorny to był 
widok...

Popołudniu odbyły się w ró­
żnych punktach miasta koncer­
ty orkiestr oraz zabawa ludowa 
w Parku Krakowskim.

S tra jk  ro bo tn ików  
budow lanych  
w K rakow ie

N aprzód donosi : S trajk  robotników  
hodowlanych jaa t saliday i spokojny. 
S trajkuje około 2 000 robotników. Nie 
mogą tego  straw ić burżuazyjne brukow­
ce, więc wypisują kNmliwe artykuły, iż 
w Krakowie szerzy się te ro r stra jku ją­
cych murarzy. „11. K urjer C odz.“ w wy­
daniu popoł. „Tempo D aia", z da tą  13 
maja, umieścił taką kłamliwą i godną 
tylko siebie wiadomość o ekscesach i 
te rerze . Komitet strajkow y stw ierdza 
że doiąd  nikt w Krakowie nie został 
poraniony nożem p rze i stra.kujących 
— jak informuje „Tem po Dnia ' — i że 
strajk  robotników  budowlanych, nie 
miał żadnej łącsności ze stra jk iem  ro ­
botników przy budów.e kolei Kraków — 
Miechów.

K omitet strajkowy nie może udzielać 
żadnych zezwoleń na pruv -dzen ie  tu  
bot podczas strajku, gdyż to  byłoby 
zaprzeczeniem akcji s tn  jkowej. W łaś­
ciciele budujących s,ę objektow powinni 
zwracać się do stow arzyszeń budowni­
czych i majstrów murarskich by ci za­
łatwili swój aa ta rg  między robotnikam i 
a w tedy roboty ru n  ą, w przeciwnym 
razie robotnicy nie złamią strajkn Sami 
i będą walczyć aż do zwycięstwa.

Piłkarz poznański zabity
Przed kilku tygodniami zgi­

nął tragiczną śmiercią pod ko­
łami pociągu osobowego, jadą­
cego z Ostrowa do Poznania 
znany piłkarz poznańskiej Legji 
strztlec 60 p. p. śp. Marjan 
Biederman. śledztwo stwierdziło 
że Biederman został zamordowa­
ny a dla zatarcia śladów zbrodni 
ciało jego rzucono na tor ko­
lejowy. Krytycznego dnia Bie­
derman udawał się w odwiedzi­
ny do swej znajomej, o której 
względy ubiegali się dwaj inni 
młodzieńcy. Rywale rzucili się 
na Biedermana zadając mu sze­
reg poważnych obrażeń, po- 
czem w obawie przed odpowie­
dzialnością upozorowaii samo­
bójstwo Biedermana. Sprawców 
aresztowano.

P anna in te lig e n tn a  początkuj ą 
ca siła biurowa p isząca biegle na m a­
szynie przyjmie posadę w  b iu rze  
względnie jako ek sp ed ji intka. Łask. 
zgłoszenia do Adm. O statnich W ia­
domości Krakowskich pod „Zaraz".

N apad p rzy  ul. 
G rze g ó rze ck ie j

w  K rak ow ie

Policja Państwowa w Krako- 
kowie arosztowała Gudzika Ja­
na, lat 27, drukarza zam. w Ra- 
kowicach Nr. 87 pow. Kraków 
za pobicie Antoniego Łobody 
zam. Żółkiewskiego 26, w dniu 
13 maja 1933 na ulicy Grzegó­
rzeckiej.

Bójka na rogatce 
Rakowieckiej

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Michalika Sta­
nisława I. 40, cieślę, zam. w 
Prądniku Czerwonym i żonę je­
go lat 40, za bójkę ze strażni­
kiem miejskim na rogatce Ra­
kowickiej, a następnie za czyn* 
ną napaść na interwenjującego 
poster, policji.

Przykry wypadek lotniczy 
w Krakowie

Wczoraj w godzinach połud­
niowych obiegły po Krakowie 
pogłoski o katastrofie samolo­
towej na lotnisku rakowickim.

Jak się dowiadujemy, wypa­
dek taki zdarzył się wczoraj w 
południe. W czasie lądowania 
samolotu wojskowego na lotni­
sku rakowickiem samolot został 
rozbity. Dwaj pajażerowie, pod­
oficerowie W P. zostali ranni.

K rad zU ie  w K rakow ie
Nowakowi Aleksandrowi, zam. 

przy ul. Lenartowicza 2, skra­
dziono płaszcz męski letni wart. 
70 zł. z poczekalni jadłodajni 
przy ul. św. Jana.

Teichlerowi Leonowi, zam. 
przy ul. Rajskiej 20, w czasie 
gry w piłkę nożną na Błoniach, 
skradziono portfel z ł  kwotą 
80 zł.

Wydarzenia w Krakowie
Wczoraj o godz. 11 na ul. 

Siennej dorożkarz konny Józef 
Kleszcz zam. przy ul. Żółkiew­
skiego 22 najechał na samochód 
ciężarowy firmy Mars przy ul. 
Składowej 22 wybijając w sa­
mochodzie szybę.

Następnie o godz. 12.35 szo­
fer wojskowy z 5 dyonu samo­
chodowego jadąc samochodem 
Nr. 791 na ul. Dietla najechał 
na samochód Kr. 97081, prowa­
dzony przez Stan^ława Marci­
niaka zam. przy ul. Długiej 78, 
który lekko uszkodził.

Krwawj zatarg z  m g i t r k ;
Niezwykle krwawy dramat 

rozegrał się wczoraj w Górze 
k. Żnina. Około północy doszło 
do ostrych nieporozumień na 
tle porachunków osobistych po­
między robotnikiem Kazimierzem 
Kolimą i siostrą jego żony, Na- 
pierałówną. Rozzłoszczony Ko- 
lima dobył rewolweru i strzelił 
dwukrotnie, zabijając ją na miej­
scu. Po dokonaniu tego strasz­
nego czynu Kolima skierował 
rewolwer ku sobie i postrzelił 
się dwoma strzałami w głowę. 
Ciężko poranionego przewiezio­
no do szpitala. Stan Kolimy jest 
beznadziejny.

Sam obójstw o żony 
sekretarza sądowego

W Stanisławowie policja zo- 
stała zaalarmowana niezwykłem 
samobójstwem.

Na balkonie mieszkania swe­
go, powiesiła się SO-letnia Róża 
LecHer, żona sekretarza sądo- 

j wego.
I Jak się okazało, przyczyną 
samobójstwa był rozstrój ner- 

' wowy.

Wlanaaia przy ni.
Starowiślnej

W nocy z dnia 12 na 13 bm. 
nieustalona narazie sprawcy do­
stali się przez parkan a nastę 
pnie przez okno do Zakładu ar­
tykułów pogrzebowych przy ul. 
Starowiślnej 50 w Krakowie 
Benjamina Kisera, gdzie roz­
pruli rakiem kasę ogniotrwałą 
skąd skradziono 48 dolarów 
imer., 160 zł. 1.100 nożyków 

do golenia. Dochodzenia w toku.

Aresztowania w Krakowie
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała: Kaczorowskie­
go Jerzego, lat 17, z Katowic, 
za oszustwo popełnione przez 
niewyrównanie rachunku doroż­
karzowi za jazdę dorożką po 
Krakowie.

Piradka Tadeusza lat 20, ro­
botnika zam. przy ul. Gromadz­
kiej 28, za kradzież węgla z 
wagonów kolejowych na dwor­
cu kotaj. Kraków—Płaszów i u- 
siłowane pobicie urzędnika ko­
lejowego, który mu usiłował 
przeszkodzić w kradzieży węgla.

Szuskowicza Piotra, lat 20, 
zam. przy ul. Zabłocie 21, ro­
botnika, Barona Wiktora, lat 18, 
robotnika, zam. Zabłocie 21, za 
pobicie Antoniego Wacława, 
robotnika zam. przy ul. Hetmań­
skiej 10, którego na ul. Staro­
wiślnej pobili zadając mu czte­
ry rany na g łow i:. Pogotowie 
ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy i pozostawiło opiece 
doipowej.

Samobójstwo i morderstwo 
na cm entarzu

Krwawy dramat wydarzył się 
wczoraj w Kopyczyńcach. Na 
tamtejszym cmentarzu znaleziono 
zwłoki młodej kobiety i młode­
go mężczyzny. Oboje ponieśli 
śmierć od strzałów z karabinu. 
Dochodzenia wykazały że są to 
zwłoki Emiiji Chałupówny z Ko- 
pyczyniec i Rudolfa Popaden- 
czuka ze Suchostawu. Pozosta­
wiony przez denatów list wyja­
śnił powody tragicznych zgonów. 
Chałupówna z Popadeńczukiem 
kochali się już od dłuższego 
czasu i postanowili się pobrać. 
Rodzice Chałupówny nie chcieli 
się jednak zgodzić na małżeństwo 
mając na widoku innego, bogat­
szego zięcia. Wobec tego młó­
dź: uradzili wspólnie zejść z tego 
świata.

Popadenczuk  z uciętego ka­
rabinu wojskoweuo strzelił w 
serce swej ukochanej, k ładąc ją 
trupem  na miejscu, nastęDnie 
strze lił do siebie w serce i w 
k ilk i minut później wyzionął 
ducha.

Zamordował tościową
We wsi Makorty na Wołyniu 

54-letni Maksym Pietuch zamor­
dował swoją teściową, Marję 
Pietuch vel Krawczuk. Pietuch 
po dokonanem morderstwie, 
zbiegł w niewiadomym kierunku.

Powodem ponurej zbrodni by­
ły dawne nieporozumienia po­
między mordercą a ofiarą.

Stan chorób zakaśaych 
w Krakowie

W ciąfn  ubiegłego tygodnia zgłoizo- 
no w Miejskim U rządzi* Z aro  wio, 11 
wypadków szkarlatyny, 5 różyczek, 4 
dyfterji, 2 duru brausznego, po 1 róży, 
czerw onki, koklnizn i ospy wietrzuej.

Z fu b a
Tisch Leon złotnik zam. przy 

uL Senackiej 10, przechodząc 
przez Stradom, Grodzką i Senacką 
zgubił kwotę 40 zł.

TEATR UL |.  SŁO W A CK IEG O . 
.L unatyczka"

REPERTUAR KIN.
A d ria : „C zem p"
A p a l lo : „ E k s ta z a "
A tlaz tłe : D r. J ik y l i Mr. H yde 
B ag a te la : „Noc w raju"
O m  ł u b i a n a  t „P._" dw iośnie" 
Muzeum i „R ango"
P ro m ie ń : „Bram ado raju"
Słońca) „Śpiew  — całus — dziewczyna 
S w it: „E skadra śm ierci" film lotniczy

z „W  służbie śledczej"
Uciecha : „P o d  Twą O broną"
W in d a : „Mężczyźni w Je j życiu"

R A D I O
Poniedziałek, 15 maja 1933.

G odz. 11.40 Przegląd prasy i kom, 
m eteor., 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 
12.10 Gramofon, 13.10 Kom. meteor., 
13.20 Transm. z W arłi., 15.35 O dczyt 
pt. ,L. O . P. P. i jego cele", 15.10 
Płyty gramofon., 16.00 Pieśni majowe 
z wieży Marjackiej, 16.25 Transm. z 
W arsz,, 17.55 Pzogram na dzień nast., 
18.00 Muz. z rarsz., w przerw ie krak . 
wiadomości bieżące, 19.00 O dczyt. 
19.15 Rozmaitości, 19 30 Transm isje z 
W argz.

Dziś d y łn r  a o e a y z p le k  w K rakaw ie i
Rynek Gł. 13 „pod Złotą Głową", 

nletoryka 1 „pod Trzem a Koronami", 
Lubicz 7 „C zternastka", Stradom  6 
„A p tek i" . K arm elicka 9 „im. Królowej 
Jadw igi".

D ziś d y lu r  nocny ap tek  w Podgórza :
PI. Zgody 18 „pod O rłem "

O s b ln ii wiidomotei sportowe
Cracovia — Warta 4:1 (2:0) 

Bramki strzelili Kubiński, Zie­
liński i 2 Malczyk, dla Warty 
Szerfke 11. z karnego. Zawodom 
przyglądało się 6 tys. publicz* 
ności. Sędzia p. Krajcar. Na 
meczu tym został Kossok ubitym.

Pogoń — Czarni 1:1
Mistrz, kl. A.

Olsza—Makkabi 1:1, Legja— 
Zwierzyniecki 4 2, Korona — 
Unja 7:2.

Mistrz, kl. B.
Sparta— Batria 4:1, Krowo­

drza—Czarni 1:0, Nadwiślan— 
ZFG 1:1, Hakadur—Orlęta 2:1, 
Polonia—Jutrzenka 7:1.

I. W ycieczka k o la rska  
do O jcowa

Staraniem  Kr. O kr. Zw. K olarskiego 
w Krakowie wyruszyła wczoraj pierw* 
sza w ycieczka k o la n k a  do Ojcowa.
0  godz. 8 rano przed M agistratem  ze­
brało sią około 100 uczestników tej 
wycieczki jak K. K. C. i M., Legja, 
G arbarnia oraz azereg osób niestjw a- 
rzyszonych. W wyciecze ! wziąli udział 
kap . Fijał im. K. O . Z. K. wicepr. 
Kwapnicwski, kap. D om araden z żoną
1 córką im. K. K. C. i M. P rzed od­
jazdem do s/mpatycLnych uczestników 
przemówił prezes K K. C. i M. p. J a ­
worski w obecności w icepr. Biasions 
który  w gorących słowach apelował do 
zebranych by s ta ra li sią podnieść ko­
larstw o krakow skie zaś niestowarzy- 
szonych prosił by w stępowali w sze­
reg i kolarzy do klubów z którymi sym­
patyzują, poczera kap. Fijał poprow a­
dził wycieczką.

Z naszej strony dodać możemy, że 
organizacja k tó ra  spoczywa w takich 
rękach jok obecny Z arząd, w krótkim 
czaaie podniesie i  npadku ten śliczny 
i zdrowy sport k tó ry  chylił się ku u- 
padkowi.

A fera  św ię to k rad cz a
Katolicki ludność Torunia po­

ruszona została do głębi wiado­
mością o niesłychanej aferze 
świętokradczej. Oto policja to- 
-uńska w pewnej składnicy sta­
rego żelaztwa znalazła większą 
ilość krzyżów żelaznych (pas/j 
czyli wizerunków Chrystusa na 
krzyżu). Krzyże te były poła 
manę na kawałki, większość ich 
jednak ma wygląd nowych < 
nosi ślady celowego połamania- 
Istnieje przypuszczenie, że krzy­
że te pochodzą z kradzieży na 
cmentarzach wzgl. z figur przy­
drożnych. Władze prowadzą 
tej sprawie energiczne śledztwo-

Z dolny s z o fe r  z kilkuletnią prak­
tyką  również i dobry sto larz  poszU' 
kuja jakiejkolwiek posady, miejscowość 
obojętna, łaskaw e zgłoszenia do Admi­
nistracji O statn ich  W iadomości w Kra­
kowie pod „Szofer i s to larz".
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